ya egzemplarza 1 Marka. 


Tarnów, dnia 27 czerwca 1920 


Nalsżyłaść pnocziowa opłacona gotówką, 


Rok VII 


iz Pismo tygodniowe, poświecone Sorawoin iadu peiskiego 
> a=A ORGAN ANEGU KATOLICKO-LUDOWEGO C] 


es Rodakcyi i a ai Tarnów ul. 
rok w Polsze 48 Mk; półroczna 24 Mk; 
Numer pojedynczy 1 


Ctyszowska L 5. — Prenumerata „Ludu katol.“ wyż na 
kwarialna 12 Mk. W Ameryce 2 dolary, W Danii 5 koron duńskich, 
Mk. — Ogloszenia za jeden wiersz petitowy 5 Mk, 


NIECH BĘDZIE | POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


O nasze kolie. 


wa posła ks. dra Kotuli, wygłoszona w Seimie 
dnia 1 czerwea br. w czasie dyskusyj nad ustawą 
o ustroju władz szkolnych. 

Wyscki Sejmie! W czasie naszej niewoli wal- 
czyliśmy głównie o wiarę św. katolicką, o język 
 poiski i kulturę polską. Kiedy więc teraz bóg dał 
jm woiną, 1 niepodlegią Polskę, powinniśmy "dbać 
Po to przedewsś tRiem, ażeby podnieś é naukę pol- 
| sk} a znajomoś ŚĆ języka polskiego i kuitury pol- 


skiej wszynić najlardziej dostępną dla obywateli 
ze czypospolitej W tym też celu Wysoki * Sejm 
powinien starać się o to, aby rozwinąć w Rzeczy- 
pospolitej szkolnictwo polskie. Dlatego też wywo- 
dy Pama Minisira Wyznań Religijnych i Oświece- 
uin Pubiicznogo wygtoszone w tej Wysokiej Izbie 
tak wieżki zuałazty oddźwięk, tak obszerną wy- 
wołały dyskusyę, gdyż nauczanie i wychowanie 
mioazth pokoleń jest w pośród zadań Rzeczypo- 
Eate jednem z najważniejszych. 

Można ma niektóre rzeczy mygłoszone przez 
Pana Ministra patrzeć z innego punktu widzenia, 
można wywody Pana Mini: stra uziupełnić w róż: 
rych sprawach, ule przyznać eeg że p. Mini- 
ster wszechstronnie i bardzo głęboko obmyślił 
urządzenie szkolnictwa polskiego. 

- Ze spraw, o których p. Minister nie wspomniał, 
pozwole sobie zwrócić uwagę na jednę, bardzo 
ważną, mianowicie na sprawę analfabetyzmu 
w Polsce. P. Minister mówił, że w Polsce analfa- 
betyzm, niestety, ma jeszcze bardzo wielki pro- 
cent. I tak w Małopolsce posiadamy około 40% 
analfabetów, w b. Królestwie przeszło 50%, 
a w b. zaborze pruskim 1'/:%, Ale P. Minister nie 


podał nam sposobu, jak myśli zwałezać ten anal- 
fabetyzm. Sądzę, że zadaniem kządu powinno wyć. 
wystąpienie wszelkiemi siłami do walki z anajfa- 
betyzmem, nie tylko u małych dzieci, ale i u stetr- 
szych. 

Rzad nasz powinien obnyśleć sposób budowa- 
nia szkół ludowych po wsiach i miasteczkach; 
obmyśleć sposób pomnożenia zastępów nauczy- 
cielstwa ludowego. ale powinien także pomyśleć 
nP d tem, jak zwalezać analfabetyzm u stavszych. 

Rzad mógłby zora..:izować kursy zimowe dla 
zycji do lat mniej więcej 50 i przymusowo z0- 
bowiązać tych, którzy nie umieją czytać i pisać, 
ażeby na te kursa uczęszczali i w ciągu roku iub 
dwóch nauczyli się pisać i czytać. tak, aby każdy 
obywatel Rzeczypospolitej Polskiej mógł czytać 
Ksiażki polskie i gazety i korzystał ze skarbca 
kultury polskiej. Oprócz nauczycieli ludowych, na 
kursach takich analfabetów mogliby pracować 
też inui ludzie inteligentni, np. wzędnicy, żony 
wrzedników i inni. A gdyby Rząd użył nalożytej 
eneugii. bo sądzić trzeli, że w przeciągu jakichś 
kilku huib konunzstu lai analfabetyzm u starszych 
zostałby przepołowiony, a może nawet zniknąlby 
zupołnłe z obsza u hzeczyposypojiej poskiej, 

Analfabetyzm polski w b. zaborze pruski: jest 
silniejszy niż p. Minister tutaj zaznaczył. Wspom- 
niat P- Minister. że w Ks. Poznańskiem jest tylko 
1'/.%6 analfabetów, ale trzeba zwrócić uwagą na 
to, że wielu ludzi w b. zał:orze pruskim Z powodu 
prześladowań pruskich, umie czytać i pisać tylko 
pe niemiecku. I o tych analfabetach, których bę- 
dzie do 25% należałoby pomyśleć i dla nich także 
urządzić kursy języka poiskiego, czytania i nisa- 
nia po polsku. Toby bylo pozaszkolne zadanie na- 
szego Rządu polskiego. 
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Co do szkolnictwa ludowego p. minister przed- 
t najn plan organizowania 7 -kiasowyei szkół 
REJ niy obszarze Ner olitej Poisziej. 1 lam 
tom wio jes nawy, bo mielisiny szkoly 7-liasowe 
wydzizi lowo w b. Gali ieyi, abejnując e å klasy 2 
dowe i tuzy kiesy wyGziałowe. Nauezaaie pows: 
ms w b. Gnlicyi obejmowali 6 lot, a naito 3 
LAW ec GRE Gerai iej. Jednak szkały gale 
skie uie zawsze stały na wyżynie swojego zada- 
nia. Cdvby więc szsoly T-klasowe, które mają vr 
wą kawe na całym obsza:ze Rzeczy 
tej Porskiaj, miały stać na tym szmvm nozioza:e 
to tarebaby się obawiać, sżeby poziom namki i kul- 
busy w ceniej Rzec pospolitej sie nie obniżył. 

Cóż tyło powodem, że te szkoły nie zawsze 
Bpolr'alv należycie swój obowiązek? Otóż prze- 
dówsey tkiem nie wykonyw ano należycie p:zymu- 

;rko:nogo. Distego apeiować musimy do rza- 
ażenw ten przymus szkolny w celej Polsce 


ie i sbanowczao, jak w Poznańskiem wyko- 
nywali go Niomcy, którzy karali rodziców za opi- 
szcznn'e natki" szkohiej przez dziecko, a nawet 
n dz riade" zabierali do domu w zla gł wyp 
r..eżkiego: jeżeli nie rebiło postępów w nau- 
sizotwiek ten system pruski pod waględnim 
m był nam przykty i wstrętny, jednasńe 
Gem troski Niemców o sziolnietwie na 
leży ich z jai ulowaé, ażeby wszystkie dzieci ucze- 
SZ zaby do szkoły | wszystkie obowiązkowe się 
Mmezył k 

Tm igim powodem. dla którego szkolnictwo 
w Galicst me stelo na poziomie swego zadania, 
był brek należytej kontroli nauczyciełstwa, Zda- 


| odlew m. PERENE 


KS. PAWEL WIECZ@REK. 


Wedrowne ptaki. 
* kwowa na tle emigraeyi do Prus). 
(Ciqg dalszy). 


Jeczyć się w poszukiwaniu kluczy, 
a nastypiie w dobyciu się do biurka,  zbadsta 
Bronxa najpierw syltiacyQ we dworze. Gdy zoba- 
czyla pzez okno, że p. Koeiwrzask dogiąda robo- 
tnie w or dhie warzywnym, + guwernintka jest 
zajęsa dziećmi na Iekcyi, weszla. smialo do gabine- 
te miolszego pana i znłazlszy pęk kluczyków, 
paczela je przymierzać do zawku wizdomej szu- 
fladv 

— Nio tem, nie. ten, awi ten — z tych żaden! 
Co tu robić? — myślała zawiedziona w poszui Xi- 
waniteh pokojówka. — Ach. prawa! może są 
w siareze hranit, bo Jasiu przelwał sj; do mia- 
stw. Zobąkwe! 

Nie taeng cbwi czasu, darki omet © vera 
ła Elac obranit. 


A AE RE „i 4R As pai zi 
— ün 603 Wefezę: sa A CZW NĄ 


4 i mon go wykonywał nk konse- 


rzałto się czasem, nie w wielu wypadkach, ale 
zdarzało, że nauczyciele i nauczycielki obowią: 
swój tylko z zywali. Ponieważ utrzymanie ich m 
było wystarczajże xuzcto szukali sobie innye 
zajęć, ażeby mieś środki do życia. 

lząd powiaien tę Lontwoię uczynić obeem 
ostrze ja a i surowszą, mioć sumienaych inspekti 
rów, którzyky deg'ądali nauczycieli, ażeby obe 
wiązki swoje należycie spełniali, Z drugiej stron 
powinien Kząd zapównić Neaiczy ielstwu byt nie 
zależny, samodziciny, ażeby wszystkie siły swoj! 
momi poswigczć szkolnietwu. 

W szkolnictwie ludowom trzebaby zmienić 
sposób nauczania. W szkolnictwie wszystkieh 
trzoch zaborów są jeszcze pewne wspomnienia, pe 
wna lsczność z bio „zab orcami, tak w podr 
eznikach szkolnych. jak też w metoderen nauczą= 
niu. Otóż należałoby z ' podreeznikó ów usnnąć U 
gaume co ma związe + z zaborzmi i z zaborem 

W poeci np. Malepolski niekiedy znaj 
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duja siy jesze e ustęp y, trawiujące o Habsburezę 
i jmiych sprawa ch zustwyackich. Otóż te nstę 
;leży usucąć z podzęczników, ażeby ślad po uiti 


t 
nie arini 
«dwie | WSL) s! 
wne nici, łeezące 

zaborami, należy je kas A 


= Pamedopodchiło także i w sukalmi- 
x 


sej i kuttu ury polskiej Szzowtetwe pal- 
xinno mioto umyrsiy zaznajomić z temr 
m "jem. co polskie j zaszezepiać milość do 


WSZYS 
tego, co pol 


nadadzą? — szepa uradowana i spróbowa se 
szy jednym, drugim kluczykiem — otworzyła 
sierytkę trzecim. 

W sznuiladzie była spora kupka rozmaitych 
banknotów, Bronka, dz żąc, jakby w gora WA 
ka tyin pius skich pieniędzy, których dotąd 

artości nie znała, oprócz zwykiych marek, aw 

wik t:kże kilka papierów większych i mniejszych, 

Pa, zaś w szufladzie poprzesłwdała dhu zit- 
tarcia Śladów i zaminawszy skrytkę, sehowała. 
kluczyki upewrót do ub ania Jasiu. Potem: wyhie 
gim eopwgdzej z gabinetu j gdy moje po godzinie” 
zwbaczyła Wisaka aam a koto Vialar 
zawołała go do śtuby i pelsjąc mu  skradzimie 
banknoty, rzekła: 

Na razie tyle — bałam się więeej... 

Władek przegłąc nal szybko papiery z wito- 
cznow zudowelcniem i klepie siostrę po rawie- 
min, oświadczył: 

— To rowmmie! Z taką samą, chećhyśmy m 
nie nie maronii, meżemy Śmiało wracać po sezi- 
nia de damu... 

— Na! cherish roz mię pochwaicź! 

— lo jest ZA. LO- Masa szczęście i kwita! 


obecnie w Małopolsce w szkołach wy- 


Jeszcze 
dalowych uczy się jez zyka niemieckiego. Należy 


Jdyk niemievki ze szkół wydziałowyca usunąć, 
yk memiecki można jeszcze jwkiś zas zosta- 
w Szlesfaci średnich, ale p. zedewszystkiem 
oży wprow sdzić do naszycn szkół język frua- 
eski i jakiś język slowimiski. (God. nast.). 


w 


My, a ¿yaz 


Zaledwie ktos jednem słowem odezwie się, że 
Fzebary podnieść handel lub przemysł katolicki, 
należy popierać swoich, że ci, którym brak 
emi, mogliby zualeźć ut; zymanie jako kupcy, 
przemys łowcy, zaraz żydzi krzyczą, że Polacy 
ch prześladują, że to bojkot żydów, krzywda 
ema, do nieba woiająca. 
Gdy nędza i zepsucie moralne popchnęły 
miexcórych miastech biedną ludność Go rabo- 
wania sklepów, to chociaż owe mętne żywioły nie 
przeiwierały, czy to był sklep katelicki, czy ży- 
jdlowski. żydzi podnieśli wi jetki alarm p:zed calym 
jświatena, że Polska to kraj b wbarzyńców, że wzą- 
| cza straszne pogromy i niszczy z korzeniami ple- 
mię lzracia. Tymczasem nawet liczne Komisye 
zagraniczne żydowskie i nieżydowskie, które ży- 
dzi sp owadzili do Polski stwierdziły, że poza nic- 
beznymi wybrykami, które nieraz sami żydzi 
swem zuchwałem postępowaniem spowodowali, 
żadnych pogromów u nas nie było. 
Nie to jednak nie przeszkadza, że żydzi pra- 
cuja ciągle widocznie nad tem, by Polskę przed- 


| = — 


— Tylko, bój się Boga, schowajże „toto“ do- 
brze, bo gdyby się kradzież wykryła, nie znio- 
słaby m wstydu. 

— Głupstwo schowanie, kiedy są marki! — 

zawolał Władek i wybiegł ze śtuby z radością, 
jak djabeł z duszą. Lecz w tej chwili już z za pro- 
gu wrócił jeszcze do Bronki. 

— Sluchaj! dla pewności, bym nie wpadl 
w podejrzenie, żeś mnie mogła dać pieniądze do 
sehowania, będziemy odtąd żyli ze sebą, oczywi- 
ście dla oka, jak pies z kotem. O lada rzecz bę- 
dziemy się kłócić i wygadywać jedne na drugie... 

— (heesz się aniis zabezpieczyć, “bra- 

ciszku, a na mnie skóra eierpnie ze strachu — 
przorwała bratu Kamyszówna. 

— Tylko nie przybieraj sobie do glowy takiej 
dagańdi. Udaj, że o niczem nie wiesz. Śmiało 
krzątaj stę dalej po pokojach, nadskakuj p. Ko- 
ciwrzask. Od czasu do «zasu pożycz od niej pie- 
niędzy, bo widzisz, że Frau Adelaide ma poważa- 
nie u starego i młodego dziedzica. Co do pienię- 
dzy badź pewną, że obmyślę dla nich hezpieczną 
kryjówkę. 

— A możeby ojcom odesłać? 3 
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sżawić wobec zagranicy w najgorszem świetle, ho 
naństwa koali iey jne , dla których Polska żywiia 
i żywi najseraecznicjsze nezucia, działają wciąż 
na szkodę naszego państwa, forytująęe Niemców, 
Czechów, a nawet bolszewików. Czy w tem niema 
ręki żydowskiej, która jest długa ij wszędzie po- 
trafi się wcisnąć — kto wie? 

Żyd uważa Niemca za najlepszego przyjaciela, 
Żyd bardzo chętnie nosi na zwiako niemieckie, 
a niemiecki szwargot wy stwojony ch dam i kawa- 
lerów żydowskich sły szeć się daje na ulicach miast 
polskich, jakby gdzież w Basłinie łub w Dreź- 
nie. 

Czy jednak Niemcy edpłaceją się żydom rów- 
ną miarką? Rezruchy przeciw żydom na ulicach 
Berlina i żądania Wiedeńczyków, by zamknąć do- 
stęp żydom galicyjskim do stalicy Austryi, a mie- 
szkających tamże żydków pesłać w prezencie 
Polsce świadczą. że Niemcy żydów nie bardzo ko- 
chają — <hvba bardzo z daleka. Pamiętają dcurze 
Niemcy protestanci nauki swego proroka Tatra 
tyczace się żydów, który op: ćcz wielu innych 
zdań. tuk się o żydseh m uy raža; oko, są złodzieje, 
łotry, którzy kəždy kąsek, co zjedzą, „każdą Anetę 
którą mają na soebie. skradli przez uajżaniocznie j 
szą liehwe. Żyją tylko z lupóestwa i kradzie 
oni smi, ich żony i ieli dzieti, uprawiają wsze- 
dzie zdzierstwo, będąc asip: zebieglejs zymi ze z10- 
dzici. Lieawiarz jest większym łotrem niż rozbój- 
nik. Powinnoby sig ge powiesić na szub 
siedem napy wy <w niż zwykła szubienica 164). 

Albo takie zdamie: .,Chrześcijania po djablo 
nie ma straszniejszego nierszyjaciela nad ży- 
dle (220). 


ISIC? y 


— Nie można, każdy by się pytal. skad wzie- 
liśmy tyle gotówki? Zaczęliby sprawę bmdać I kto 
wie, czy zamiast cieszyć się ładmara ceaiom ne 
musielibyśmy posiedzeć w kryminale, 

— Ja się czegoś bardzo boję... 

— Nie badź dzieckiem! po dwóch dniach za- 
pomniesz o całym interesie... Ja wad inną sprawą 
rozmyśłam, a mianowieie, że tyłe gotówki będzie 
leżeć bez procentn. Gdybym tak dat te pieniądze 
gdzie do kasy albo do banku? 

— Lepiej tzymać w schowaniu! Będziemy 
spokojniejsi... 

— O-ko! idzie tutaj, pewnie do ciebie. p. Aj- 
da z p. bong. Udajmy, że się klócimy o pranie! — 
szepnął Władek a głośno zawołał: 

— Ty swoje — a ja swoje! 

— Bo mi się tak podoba! — odkrzyknęła 
Pronka, niby z gniewem. cieć poczęła sie dusić 
ze śmiechu i rzuciwszy się na lóżko, ukryła gła- 

wę w paduszce. 

— Bal kuzię i rób tak. jak ei każę! 

— Patrzcie no go! Caż mi że masa rodiny wać! 
ao P. Adelaida z towarzyszką staly już pod 
drzwiami śiuvy. 
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Ela pozbycia się żydów daje Luter różne wska- 
zowki. Radzi podpalać bóżniee i domy konfisko- 
wać własność żydowską. 

Kościół katolicki takich nauk nie głosi, Prze- 
t'wnie, chociaż pragnie szczerego nawrócenia ży- 
tow, a nie dla interesu, jak to często bywa, jed- 
v:xże nie chce czynić tego gwałtem i zakazuje 
zydów prześlądować. Papieże grozili nawet klą- 
twą za przymuszanie żydów do chrztu ŚW., jak 
u. p. święty Grzegorz Wielki, Innocenty TI. j imi 

My idao tą samą drogą, nie narzucamy żydom 
gwe Item naszej religiż, nie pochwalamy, owszem 
otypiaany wszelkie wykroczenia p:zeciwne przy- 
nin o miłości bliźniego, lecz jeśli widzimy, że 
icyzm i droga naszemu sewu Ojczyzna przez 
dw AL: jeśli patrzymy na wyzysk, paskar- 
erzenie niomoralności, przychylanie tłu- 
dów w oeii i w sidła niedowiarków i ludzi, dia 
5 yeh niczem jest kraj ojczysty, język przod- 
cnota, praca rozumna i prawdviwa, zdrowa 
giviata — wtedy nie wolno nam milczeć, 

BS) „ó sią dziś. nasze sady . owocem, który 
iodzczo jest « drobny i zielony, a juz kraca się żydki 
10 wsiach P zakupu ją przyśzłe zbiory, a niediu co 

" ogrodach zobaczymy całe rodziny neutrzin i 
we drzew, a przy tej sposobności skupu;:: 

kąrtofim, make, drób I t. p. Czyż tą nie 
vl din ciebie gospodarzu, że nie potrafisz sam 
toć i sp zodać owocu, tylko cię musi wyręczać 
w teu żyd? Czy ty masz gospodarzu pojecie, ile 
redsk na tam zarobi? Tyś s adził, szezepił, bielił, 
AŻ 2 i czyścił drzewa owocowe, a za twoją 
are dostałeś dziesiątą część tego zysku, jaki 
dy sdi lanacies. 


Teru 
4.5387. 
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— Pamiętaj, że ostatni raz ci mówię. Ja się 
roo bez eiebie obejść... 

-— A to idź do djabła, na złamanie karku! 
nk?! Z tego życzenia pokazuje się jasno, 
y ie stół siostrą, Ale czekaj, ja ci sią odpłucę! 
„rez do ojeów napiszę, jakiś oa że nawet 
vynrać mi uie cheesz bielizny. 

— Po nie jestem twoją : slusa, żebym ei brudy 
"—'a! Roznmiesz? Najmij sobie praczkę, a mnie 
spokój! 


zd 


tej chwili drzwi się 
Puw panie ze dworu. 

— $lyszę, że Kainysie sią kiócą? — odczwa- 
la sio p. Kociwrzask. 

— Wiadak się domaga, żebym mu prała — 
mipowiedziała Bronka, niby ocierzjąc lzy, ale łzy 
z> śmiechu — ale się nie spyta, ezy ja mam czas 
na to i sily... 

— 0,0, 0! eo mi ta za pani! Kamienie mogła- 
Ly łamać, a do takiej drobnostki sił nie mą — za- 
wolt ze złością Władek, 

— Bronia mu wyprać 
wtrącila p. Ajda. 


| 


otwarły i weszly do 


bielizne powinna — 


H 
| 
| 
| 
t 
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Od czegóż Kółka rolnicze, Spółki włościańs] 
i Towarzystwa ogrodnieze? Czy nie mogłyby 8 
one zająć skupywaniem owocu i sprzedażą, Or: 
wyrobem win, marmolad, suszów i innych pi 
robów owocowych? 

Pomyślcie o tem, Kochani Bracia, a szybko 
bo czas ucieka, a żydki nie śpią, 

Spodziewam się, że głos mój nie będzie si 
żyčkom podobał, ale to przecie nie pogrom, tylki 
sumoobrona, boć przecież i nam biednym Polakom 
żyć trzeba, a inwalidów mamy coraz więcej, któ 
rzypy w handlu owocami mogli znaleźć przyzwo- 
ite utrzymanie, . M. 


r 


List mredzieży polskiej w Rostkowie, 


Praca nad zjednoczeniem do niedawna jeszcze 
rozdartej i . znelo a dzisiaj już wolnej Ojezy= 
zuy wre w całej pelni. Radzą i pracują starsi, | 
ij się dlo serea Polski, stolicy Warszawy, 
ky podjąć we wszystkich dawnych dzielnicach je- 
dmiolitą a madrą i pożyteczną pracą. o 

Oczy wszystkich kierują się miespokojnie , 
w gtnotię młodzieży, czy ona uświadamia się na- 
ieżycie i kształci na zdolnych i mądrych obywa- 
teii. A młodzież meczywiście nie zasypia sprawy. 
W szeregach jaj bije tętno życia; tworzą się orga- 
nizeey'e, "odbywają się zjazdy, ma młodzież sw aje 
pisma, ze wszystkich a Polski nawołuje się 
do wspólnej, zgodnej pracy dla Ojczyzny. 

Takim pnzepiękeym i głębokim wysazom Jo- 
dności i żywotności polskiej katolickiej młodzieży 


— Owszem, ale żeby poprosił, a on każe i rób, 
jak dziewka. Ci agle mi tylko dokucza, nigdy nie 
powie dobrego słowa, zawsze na mnie huzia, ja 
na psa. 

— Władziu powinien być delikatny wobec 
siostry! — poradziła z powagą p. Kociwrzask, | 

— Z nią i djabeł nie poradzi! Trzymałem sie 
od ciekie zdaleka, ale odtąd oddzieli nas jeszcze 
większy dysztans. Najlepiej zrobię, gdy rzucę to 
służbę i pójdę na zarobek, gdzie mię oczy ponio- 
są. Zeby ja się musiał z rodzoną siostrą ciągie 
gryźć i gryżć — to szkandał! — zawołał Wlalek 
i trzasnąwszy drzwiami, wybiegł ze śtuby. 

— 0. ceregiele! Myślisz, że ja bez ciebie żyć 
nie potrafię? — odpowiedziała ze złością Bronka, 

Jas ist schlecht, że wy się kłócicie, — 
cświadczyła p. Ajda — abor was machen! Broniu! 
przyszłyśmy się spytać, dlaczego pan dziedzie nie 
wrócił? = 

— Spotkał na ulicy znajomego pana i został 
z nim na noe. Ma przyjechać dopiero jutro w po- 
łudnie. 

-— Ach. so? Auf Wiedersehen! — pożegnała 
się p. Kociwrzask z pokojówką i wyszła z izby. 
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Lqizie zlot młodzieży z całej Polski w Rostko- 
wę w s sierpniu tego roku. 

w Rastków, mada, miejscowość, leży w dawuem 
Fięstwie Mawowieckiem, oddalona około 100 ki- 
ioactrów od W arszaiwiy. Tam to urodtił się św. 


Stmisław Kostka, Patron polskiej młodzieży. 
Ziccą się więc mlodzi druhowie, ażoby się 


w; miejscu urodzin św, Patrona poznać, pomodlić 
1 podać sobie dioń do wspólnej pracy dla Ko- 
Mot i Ojczyzny. 

-| Wybrany osobno Komitet Księży Seka retarzy 
jeeralnych w Wamszawie upi ake bogaty i pię- 
key program tej uroczy stości. Zlot planowany 
NE zt na 21 i 22 sierpnia. Zjadą się naj jpienw uczest- 
niy ziogu w Wancawie, gdzie będą mogii zwie- 
sié stolicę i być na osobnem dla nich przedsta 
weiu, Z Wawzawy specyainy pociąg powiczie 
u .edych gości do, Mluwy i Przasnysza, stąd ruszy 
tyslączny pochód ze sztandarami i muzyką na 
miejsce do Rostkowa. Gdyby się zebrała większa 
uiość uczestnikówi z dyecezyi tarnowskiej, mogliby 
P'ynąć statkiem po Wiśle aż do Wamzawy i ogly- 
«uć po dwcdze siawse miasta, jak Sandomierz, 
Pn alawy itd. 

Na miejscu w Rostkowio odbądą się: Msza św. 
powa z kazaniem, wykłady i popisy, wydane 
hda medale pamiątkowa, fotografie wspólne oraz 
umieszczona zostanie tablica pamiątkowa w ko- 
Śświele rostkowskim. 

Wielu zapowne stowarzyszonych druhów z Ma- 
E poski weźmie udział w tym wspaniałym ziocie. 
Zeloszenia przyjmuje: Związ zek dyecez. Stowarzy- 
szeń, Tarnów, Kapiiuina 2. A. R. 
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Bo kiet moig peita Parket 


Wiele poszczególnych Kółek rolniczych pow ta- 
tu bocheńskiego zwróciło się do mnie z prosba 
© pomoc w wyjednaniu nabycia skóry. Otóż « 
noszą, że dnia 7 czerwca byłem razem z p. posia 
Dr. Matakiewiczem w Biurze skórniczym w Kirs- 
kowie przy u). Berka Joselewicza 1. 21, gdzie ot 
p. dyrektora Dr. Bachorza uzyska kaliśmy Jmzydział 
skóry podeszwowej w ilości 2.200 kilogramć W 
w cenie po 600 koion za kilogram dla odnośny e: 
Kółek rolniczych pow. Bocheńsk'ego, o czem 12%, 
włocznie zawiadomiłem prezesa bacheńskiego To- 
warzystwa rolniczego, ks, Adolfa, Albina z Chel- 
mu, prosząc równocześnie, by zainteresowane “o= 
szczególne Kółka rolnicze o tem uwiadomił i zo”ł 
się przez Składnieę bocheńską  sprowadzeniwa 
i rozdziadem tejże skóry. 

O czem zawiadamiam Kóze nołnicze, które “n- 
wiabtu bosheńskiego, które się do mnie w spiiw.:2 
skóry zwracały. 


W sprawie uprawy t pytaniu, 


W sprawie znanych zarządzeń Dy. ekcyj S 
bu we Lwowie w sprawie uprawy tytoniu nada 
nam poseł Dr Matakiewicz następujące pism 

Na ręce moje wpłynęły liczne zażalenia ze siro- 
ny włościan uprawiających tytoń z prośbą, ażeby 


Keak 
JA 


te zażalenia przedstawić Ministerstwu Skarbu 
z ZN Z Z Z] 


Na ziodzieju czapką gore! Gorzeda cała Bron- 
ko po spelnieniu kradzfeży ze strachu i niepoko- 
jn Pod wieczór, gdy znalazła się w pokojach, zda- 
Valo się jej, że każdy sprzęt robi jej wymówki. 
Gdy weszła do gabinetu, bojąc się, żeby jej kto 
v nim mie zastał z domowników, uciekła z nieg 
ratychmiast. Nie miała również i w nocy spokoju, 
wrybiła się ze snu i niecierpliwie oczekiwała rana, 
poludnia i przyjazdu Jasia, którego już sam wi- 
tok mia? jej przynieść ulgę w udręce. 

Kiedy Władek według rozkazu pojechał po 
Fziedzica i koło południa przywiózł go do domu, 
Kronika, czatując na ganku, wyskoczyła po wa- 
Jizkę i biorąc ją z powozu, zapytała brata, który 
dojeżdżając dał jej znak ręką, że jasny pan pi- 
Jany: 

— No! kupiłeś mi, co ci kazadam? 

Mialem co innego do roboty, nie twoje głu- 
nie sprawunki — odhnuknął Władek z kozła. 

— Prędzej mi obcy taką bagatelę załatwił, 
iż ty, grubianie! 

— QOdeczep się odemnie, bo cię batem przeły- 
kuję!t — krzyknał furman ze złością, 

— Was neues? Dlaczegoście bóse na siebie — 


zapytał Herr Johann, zdziwiony kiótnią i pogróż- 
ką forysica. 

— To tak jest już zawsze, odkąd my tylko 
tu przyjechali — odrzekła jakby z maczem Bron- 
ka — niby brat, a gorszy dła mnie, jak ten pies 
w budzie! 

— Nie wygaduj na mnie 
tasz! 

— Abfart sofort! Jak śmiesz, głupcze, w ten 
sposób przy mnie sią wyrażać! — krzyknoł 
z gniewem dziedzie na furmana i zataczając się 
wyszedł z powozu. 

Władek, niby przestraszony, zaciął konie i od- 
joeżdzając myślał: 

— Tyś strasznie mądry, a głupi, skoro naszą 
kłótnię uważasz za prawdę. Zdurniejesz napiekre, 
gdy zobaczy, że ci brakuje kilka setek w szułia- 
dzie. 

Tymczasem Jasiu zwróci się do Broni m pyta- 
niem: 

— Co ci ten grubisn miala sprawić w miasta? 
Was? ty plakala? Oto zaprowadź mię do gabi- 
net! 


>o sama djabła war- 


(©. d. n.). 
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i Genoralnej Dyrekcyi Monopolu Tytoniowego 
w Warszawie. 

W szczególności zarzucają włościanie, że po- 
wolanem rozporządzeniem zostali zaskoczeni, bo 
w najlepszej wierze w tym roku tytoń posadzili, 
tem więcej. że w trafikach za żadną cenę dostać 
go nie można. 

10 metrów kwadratowych ra użytek jednego 
Tiantaterą jest stanowczo zamało. Termin zgło- 
szenia čo 45 czerwea b. r. uważają za bardz 
krótki i protesiuja przeciw dotkliwym karom 
i grzywnom, ustanowionym w rozporządzeniu 
rzędowem, oraz przeciw konfiskacie tytoniu, o ile 
rolnik zasadził więcej, jak 10 metrów kwadrato- 
wyćch. Żauważają wreszcie, że opłata 1090 marak 
ol 10 metrów kwadratowych obsadzonych tyto- 
nem, zwłaszcza w okolicach o nieurodzajnej gle- 
bie w wysoko pałażonych ip. jest zanadto wyso- 
ka tom więcej. że roślinek tytoniu gęsto sadzić nie 
moina, gdyż w takim razie liście będą słabo roz- 
winiete i zbiór bedzie niewydatnym. 

Kto sadzi tytoń musi go dniem i neeg pilnu- 
wać, aby ci, co nie megli posadzić; nie ukradli 
ię ję 
-)/..Na skutek tych zażareń interweuiowałem 

-(teneralnej Dyrekeyi Monopolu Tytoniowego 
i i przedstawiłem powyższe zarzuty. 

Tu mi oznajmicueo, że o He uprawiajacy tytoń 
w roku bieżącym zgłoszą swe plantacye do odno- 
śnreh Dyrczcyi Skarbu nawet po 15 czerwca 
b. r. to nie spotka ich z powodu opóźnienia zgło- 
szenia żadna kara, ani nie zostanie ną nich nało- 
żoną grzywna, jeńmakoweż nadwyżkę ponad 10 
metrów kwadratowych muszą oddać fabryce ty- 
tonin, za co otrzymają ustałoną przez Rząd za- 
plate. 

Na podwyższenie ości tytoniu na własny uży- 
tek plantatora ponad zbiór z 10 metrów kwa- 
dratowych i na obniżenie upłaty 100 marek za 
zbiór 10 metrów nie zgodzono się. 

O to zpomniyry sie ieszcze u nowego Mini- 
stra Skarbu. bo w chwili, gdy te słowa piszę, je- 
szcze nowy Rząd się nie utworzył i nie wiemy, 
kto będzie nowym Ministrem Skarbu. Zwrócimy 
jogo uwagę na okoliczność, że przytoczone roz- 
porządzenie władzy skarbowej co do uprawy ty- 
toniu wywolało wietkie rozgoryczenie wśród lu- 
dności rolniczej, która w tej wojnie światowej 
wielkie poniosła ofiary, która ciężko pracuje na 
chleb dla calego narodu, a na każdym kroku na- 
wet jak zasadzi tiochę tytoniu, którego kupić nie 
może, narażoną jest na grzywny i keufiskaty. 

Obecnio radzę wam hodowcy tytoniu, o ileście 
tego jeszeze nie zrobili, zgłaszajcie obszar swych 
plantacyi do właściwych Dyrekcyi Skarbu, aby- 
ście nie byli narażeni na niemiłe następstwa. 

wW ostatniej chwili dowiedzałem się, że na 
skutek starań Piastowców kompetentne czynniki 
zgodziły się na to, PE hodowcy tytoniu od zbicru 
z gruntu do 5 metrów kwadr. objętości płacili 
oplatę skarbową 50 marak, zaś od zbioru z obsza- 
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ru ponad 5 metrów kwadr. do 10 metrów ra- 
towych 100 marek, 

Odmośną opłatę ma skonstatawać i ści a% 
Zwierzchność gminna, która za te ma otrwymać 
10 procent tej opłaty. h 

Naturalnie organa skarbowe mają prawo kpn- 
troli. 

Uważam, że i ta ulga jest jeszcze niezupejm 
i drobnych hodowców krzywdząca, bo ten, 
zbierze z 1 metr a, Z ya wo marek i ten ©0 
metrów, talk simo 50 marek, ten co z 5 i pół ih 
tra 100 dac i ten, mie z 10 metrów kwadri 
wych zbierze tytoń, tak samo 100 marek. 

To powinno być zmienione i w tym kierunku 
pójdą także nasze zabiegi. 

Poseł Dr Antoni Matekiewicze. 


Gios rozpaczy biednego ludi. 


Świebodzin w pow. Dąbrowskim. 

W powiecie Dabrowskim niedaleko Wisly, ley 
mała wioska Świebodzin, licząca 118 domów, a mie*z- 
kańców około 700. Za czasów pańszczyźcianych yo 
dzielono tu ziemię fiędzy mieszkańców na t. zw. 
dwudniówki i trzydniówki. Dwudniówka nakładgla 
obowiązek dwudniowej pracy we dworze dla pana 3d 
5 morgów ziemi ornej 5—6 klasy, a trzydniówka 
trzech dni od 9 morgów (według nowego pomiaru 
7 i pół morga) lichej ziemi i 1 i pół morga nizkiej łaśł, 
Tych, co odrabiali dwudniówki i trzydniówki, możia 
ma palcach policzyć. Z biegiem czasu poćwiartowano 
wspomniane gospodarstwa na drobne kawałki, Jest 
wprawdzie kilku gospodarzy, posiadających do 10 
morgów ziemi, zdobytej krwawą pracą w Amery 
Prusżch, czy gdzicindziej, większość jednak składa 

się z bezrclnych komomików i małorolnych. 

Okrutna wojna powołała najzdolniejszych synów: 
Ojczyzny w szeregi walezących. Wiełu zginęła, wiem 
straciio zdrowie, a w domu mienie, ciężką pracą zd» 
byte. Wojna zamknęła granice dla potrzebujących z%» 
robku. Straszna drożyzna, głód i chłód doprowad 
biednych do rozpaczy. Nie kupi u nas drzewa na opał, 


tylko za zboże lub mąkę, a skąd bezrolni i małorolań 
taro zboża wezmą, skoro go dla siebie nie maji 


Gdzież rząd, gdzie ustawa, któraby wzięła biednych 
w obronę, gdzie starostwo, któreby się tem zajęło? 
Dajcie nam, co nam do życia potrzebne, dostarczcig 
nam zwłaszcza opału po przystępnej cenie, bo nas 
straszne rozgoryczenie i rozpacz ogarnia. 

Z wioską naczą sąsiaduje obszar dworski, który Ih 
czył niegdyś 100 morgów ziemi. Sprzedany przed 20 
laty. przechodził z rąk do rąk, aż się dostał w ręch 
hrabiego „od naszej wiary“ Józefa Chila, dyrektor 
Kasy oszczędności, który sią zna tyle na gospodarcey 
co kura na pieprzu. Jeszcze przed wojną rozsprzedał 
więcej niż połowę gruntu tak, że mu zostało ckoł4 
200 morgów. I teraz rozpoczął także parcelacyę n% 
wielką skalę, sprzedając ziemię po paskarskich cę« 
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, jak zboże, MIG, 
nie dba o ustawę 
rana. Władze milczą, ustawy dla niego niema. 
Gdzieżeś Zwierzchności gminna, że nie wykazu- 
Jedz tych ugorów, które leżą już od r. 1910? Gdzieżeś 
kemitecie pomocy rolnej, w którym bezrolni i małe- 
romi pokładali madzieję, że dostaną ugory w dzier- 
żawę? Gdzieżeś starostwo dąbrowskie, że patrzysz 
obojętnie na taki wyzysk i pozwalasz Paskować na 
ehtulej chłopskiej skórze? Gdzie jesteście wreszcie no- 
stawie naszego powiatu, gdzieźeś p. ministrze rolni- 
oiia, Urzędzie ziemski, który wydajesz różne rezpo- 
rzhdzenia, ale, zdaje się, na to tylko, by na papierze 
pezostaly? 
Oto historya pejsatego dziedzica i jego dworu. 
Wi r. 1914 uciekł p. Chil i jego spólnicy do miasta 
cietanego Wiednia przed iawazyą rosyjską; zbiegł 
zarządca dworu. Moskale zrujnowali dworskie bn- 
i gospodarcze podczas kwaterowania w naszej 
pod naciskiem nskajki musieli nasi ludzie 
wozić drzewo ze zburzonych budynków na użytek ko- 
ki. Po powrocie z Wiednia dostał żyd wysokie cd- 


> 
nah i za różne rzeczy w naturze 
jaja it. p. Nie boi on się rządu, 


ppmocy żandarmcryi i zabierał drzewo. nie Sodo. 
Qfrące wcale z kradzieży, jako swoje. Kiku włościa 
*Rrano aresztem i grzywną, aż sąd wiedeński kazał 
é tę sprawę, T zasądzonych od kary 
88 się po sądach. 
A jakże p. Chil gospodarzył od 1915 do 1920 reku? 
Płosłuchajcie. Pola orne zaugorzył, wyzyskuje ludzi 
zliem'tosiernie, żądając 7a mórg lickej trawy 6 ty- 
sjecy koron; cd sztuki chłopskiego bydła trzeba pła- 
cié za pasienie 2 tysiace koron, a prócz tego dawać 
jasło, jaja, ser. zboże i t. d. Co roku dostaje zboże 
nla zasiew, choć grunt ugorem trzyma, syna ma zwol- 
nionego ol wejska, bo on relnik. A starostwo zmu- 
smato chłopów przy pomocy żandarmeryi do uprawy 
Hilknletnich ugorów dworskich, a potem nakładało 
ma nich, nie na żyda, kontyngent. 
| Gdy p. „dżedżvc* rozpoczynał w r. 1915 parcela- 
rjg, brał po 8 tysięcy za mórg; dziś sprzedaje mórg 
najlichszego gruntu po 30—40 tysięcy, a prócz tego 
ażdy nabywca zobowiązuje się dać mu korzec ziarna 
morga, nadto jaja, gęsi, kury, masło i czego tylka 

„jasny pan“ zażąda. A raczki, a kolana! Do kontraktu 
postanowił przystąpić niezwłocznie, żądając pełnej 
gumy. Ciekawismy, czy Urząd ziemski tak lichwiar- 
łkie kentrakty zatwierdzi. czy dosięgnie sprawiedli- 
wość wyzyskiwacza? Ziemię kupują u niego przewa- 
mie bogaci i amerykanie z tysiącami, a biedni, ste- 
rani i wyniszezeni wojną, przymierają głodem, nie 
łnogąc nawot znaleźć zaropku w ojczyźnie ani za 
gyrantcą. 

| "Pak wygląda reforma rolna. Gdzieżeś Urzędzie 
giemski, któryś się zobowiązał przeprowadzić smnien- 
bie pareełacyę? Gdzieżeś Stronnictwo ludowe z pod 
znaku „Piasta“? Gdzie się podziało to pierwszaństwo 
do nabycia ziemi, obiecywane bezrolnym i małorol- 
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nym, a zwłaszcza inwalidom, wdowom i sieroicm po 
żołnierzach? 

Posiowie katclieko-ludowi, brońcie sprawy bied- 
nogo ludu, ‘pracującego w Sejmie, stańcia w obronia 
«as uciźniowych! Do Was się zwracamy, posłowie ludu 
katolickiego. do Wae 7" eśiadowanych za chlopska 
sprawę zauosimy proil.. . „ście zapobiegli n 
nej parcełacyi i wyzyskowi "sidnego chłona, którego 
cierpiiwość się wyczerpuje i którego rozpacz tgariiny 
gdy widzi, że glos jego pirm wołującugo na 
 — Imieniem bezrelny h. 30 Soran yeh i inwa- 


jest 


(Pokeńczenie). 
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QA obom MI 
bo tutaj nie poem my kopalń gotowego BAD Ot, 


ŚJUGWA z naw ozaani mi, 
jakim jest saletna, lecz trzeba diugo i żmudne 
zachodzić, aby ziemię w azot zaopatazyé, Azobu 
dostarcza głównie 1cślimom uwierzę. Wartość 
tych nawozów przeegromna, trudno obłrewarna, 
man Ay, SiĘ, CO z dają, Zwietzęti W zacho 
daiej Galicyi mamy? kolo 6 milionów stznk by Ma. 
Wartość nawozu, jak nam „Przewodnik Kóla 
aolmiczych** podaje, wynosi 6 miliardów, 
Uprzytomni, jmy sobie, że wskutek naszej nies 
umiejętności, niedlaiości, braku ściółki, tracimy 
tylko połowe z zawartości, w takim mazie stunta 
wyuiesie kojo lnzech miiiuwdów koren, zatem su- 
mę, za którą zakupimy 10 tysięey wagonów si- 
letry. Co zaś tracimy w całej Polsce? Sumy tak 
wielkią że majac je do dyspozycyi, mogijbrŚniy, 
być za zn ajboga tszych potes świata, 
peie do dziołania dia rządu, tutaj 
się na rzeczy, alle nie profesorów od | 
Puzecioż mamy środek w naszem ręku, KETY, 
nie tylko straty te nadzwyczaj ograniczy, lecz 
także sam z siebie zysków doda, be azot zawie- 
r2; a póozatem da nam cay szera użytków, Śro- 
dek, z którego wszystkie kultunune piństwa pek 
nemi dłońmi czerpią, a którego my many po 
statkiem, Niestety kluczem „partyjnym nie može- 
my tej trudności rozwiązać i raczej antr zymujomy, 
nieudolna ręką rzady, tracas miliardy, bo nio 
możemy się zdobyć na zasadę: „właściwi ludzie 
na odpowiednie stanowisko”, traktując wszystko 


udzi znających 
tury. 


z punktu pelitycznezo. Lecz zasada ta, to skice 
rykalizta i wsteezuiciwo" —— postep zaś, to lapac 


nie się ze stkiego a w reguliac: 


bra narodowego przez nie Rze TE 1 ph Ww 
przyrody. 

Środkiem tym — to fo:f. 

Jest to najlepsza ścićłka, albowiem cruna 


w siebie nie tyiko płyny azotowe, jak gmojówka, 
lecz także i gazy w täkim Sb p w jakim nie. 
zrobi tego Żaden inny materyel podeióikowy. 
Wysiaé torfom stanow iska bydiąt, nasze gno- 
Jonie, cbejscia gospodarcze, zwiaszczą Słuwna 


Ura: |BTRm, 
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„zastodolać, zalem czyn, na który już najgłupszy 
Z glupich zuobyć się potrafi, a rezultat taki, że 
prawie w szysrkich strat azotawych unikniemy, 
a wywożony w pole nawóz będzie naprawdę na- 
wozem. a nie jak dotąd wyjiuczyną, nie opla- 
ceującą kosztów wywozu. 

Grunta wyniszczone proszą o pokarm i chyba 
nikomu nie potrzeba będzie tłumaczyć potrzeby 
obornika. A dlaczego go niema? Może dtatego, że 
torfowisk niema w kraju? ironia! 

Folska posiada do pół miliona hektarów torfo- 
wisk — słyszysz gospodaizu! — pół miliona tj. 
po 10 hektarów dla 50 tysięcy beztolnych gruntu, 
który dzisiaj jest prawdę powiedzieć czystym 
nicużytkiem, bo jakiejś kwaśnej łączyny uży- 
tkiem nikt nie nazwie. 

Dlaczegoż nikt się tem nie zajmie? Czy to ta- 
ka znów trudność? Zebrać pierwiszą warstwę 
i obrócić ją na ściółkę, Druga warstwa — to opał, 
ten opał, o który caly przemysl stoi, drożyzna 
zęby szczerzy, z braku którego całe rzesze bie- 
dnych łudzi marznąć muszą. 

Pozostanie spód, który uprawić należy, a bę- 
dzie rola zuacznie lepsza, aniżeli cały szereg na- 
szych piaseczków., glineczek, szczereczków it. p. 
W Dublanach widziałem zbiory owsa, Żyta, zic- 
mniaków na toriach wspaniałe. 

Znam gospodarzy, którzyby już na innych 
gruntach pracować nie chcieli, tak im torfy za- 
smakowały. Pewnie, że trzeba dodać kainitu, su- 
periosfatu, lepiej jeszcze żużii, ale gdy tych nic- 
ma, kości beż swoje zrovią — a to wszystko ma- 
my lub możemy mieć w kraju, tylko na miły 
Bóg — gospodarza na ministru, a nie adwokata, 
który nie czuje sprawy gospodarskicj. dla które- 
go wszystko jedno, co to za papier, o czem 
w nim stoi, czy o zbożu na zasiew, czy o posługa- 
czy w jakiem Towarzystwie rołniczem — boć 
itak na jedne półki wszystko się składa po adwo- 
kacku, i mamy dzięki temu zboża siewnego ozi- 
mego dosyć — w maju, a za nawóz to musimy 
sprzedać cukier za rok przyszły — kubek w ku- 
bek jak u zbankrutoawanego sziachcicą. 

Ale w takim razie po eo my na obszarnikach 
psy wieszamy, że żydom na pmiu pszenicę sprze- 
dowaii, kiedy my podobnie robimy? 

Czy to gospodarka, żeby mieć takie wielkie 
obszary ziemi, opału. nawozu, a miliardy płacić 
zagranicy, kłapać zębami w zimie, płacić beziol- 
nym pensyę a, dusić się na kawaleczkach?. Czy to 
nie niedołęstwo, nie nieudolność? 

Dzisiaj po reformie rolnej trzymać tyle nieuży- 
tków to wochę za wielką krzywda dla tego same- 
go chłopa, którego się wzięło w obronę przed 
obszamiikiem, a puściło na pastwę nieudolności 
i niedolęstwa. 

LD latego jedynem lekarstwem na to jest ży AE 
od naszych posłów na ich <h uruchomicnia 
torfowisk, jalko rzeczy, które od dawza j 
winna być w ruwesu i tą drogą przypomaieć 
powiednim czynnikom, co mają robić, Tegośmy 
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powinni wszyscy bez różnicy przekonań od po- 

słów naszych żądać, bo to rzecz dla naszej chiop- 

skiej sprawy pierwszorzędnego znaczenia. Nie 

idzie nam bowiem o samą krytykę, o wykazanie 

błądów, czy niedomagań rządu, lecz o polepezo- 

nie sytumcyi, a to jest obowiązkiem każdego ucgci- 
yego człowieka. 


Prof. Józe; Bobrowski 


Sejm uchwala jednomyślnie 


nowy pobór wojskowy. | 


We wtorek (15 bm.) przysiąpiono do sprawo- 
zdania komis yi w ojskowej o projekcie rządowym 
pozoru roczników 1895 i 1902. b 

P. Wichiiiski referuje ustawę przedłożoną 
przez komisyę. Dotyczy ona tych, którzy uke ú- 
czyli osiemnasty rok życia i 25-ietnich, a dac) 
prze widuje częściowy pobór fachowych pax Iga 
rów lat 1690 do 185%, oraz kawalerzystów i ik 
nych artylerzystów roczników 1585 do 1894. 

Prosi izbę o jednomyślne przyjęcie ustawy Bez 
dyskusyi. A: 

Ustawą rrzyżęts 
cin czytaniu. J 

Przystąpiono do obrad nad nagłym wnioskie 
p. Herca w sprawie nowego terroru niemieckiesyo 
na Mazurach, Warmii i obwodzie Kwidzyńskiin. 

P. Jan Brejski zaznacza, że to co się dzieje 
w Warmii i na Mazurach, a także na ziemi Mąl- 
borskiej urąga wprost przepisom traktatu wersfl- 
skiego. | 
Wobec tego, iż nadchodzą z tych terenów €09- 
raz to nowe wiadomości o gwałtash, Rząd nasz 


jednomyślnie w drugim i tez 


powinien wezwać koalieyę do spełnienia trakta p 
wersalskicgo, który obowiązuje nie tylko na 
i Niemców, ale i mocarstwa koalicyi. Gdyby 


w tych waminkach miało się odbyć głosowanie 
w lipcu, byłoby to urągowiskiem ze szezytnych 
zasad głoszonych przez koalicyę. To, co się dzieje 
na tych zeimach, urąga honorowi i sprawiodl i- 
wości. 

Mowca w imieniu swego klubu wzywa Rząd, 
aby domagał się od koalicyi usunięcia gwałtów, 
ścisłego przestrzegania traktatm i odroczenia gto- 
sowania do Czasn, kiedy przepisom plebiseytowyrta 
stanie się zadość. 

W ina$oh warunkach Polska rezultatu plebi- 
scytu nie uzna, | 

Przyjęto nagłość wniosku. 

Na tem posiedzenie zamknieto. Nastepne po- 
siadzenie zostanie smor „walnie orloszone, i 
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Zmiana gabinetu. 


Ponieważ pisstowcom nie udało się sklce:ć 
większości centrowo-lewicowej na spółkę z socya- 
listami, bo niedopisał Stapiński, Klub mieszezań- 
ski i konserwatyści, powierzył Naczelnik państwa 
utworzenie gabinetu byłemu prez. min. Skuiskie- 

Ale i jego zabiegi o stworzenie większości 
j rządu nie odniosły skutku, głównie z powodu 
stanowiska piastowców i Narodowej Partyi Ro- 
botmiezej. Zrzekł stę przeto Skuiski misyi utwo- 
rzenie gabinetu, którą Naczelnik Państwa powie- 
rzył tym razem prezesowi klubu Narod. Partyi 
Rob. p. Erejstdentu. 

Zdawało się, że p. Brejskieniu uda się sklecić 
gowinet złożony z przedstawicicii różnych stron- 
wictw, ale od czegóż wykrętna polityka p. Wito- 
sa. Wtedy, p. Brejski zabiega o utworzenie więk- 
,Bzości sejmowej i rządu i ma za kilka chwil da 
oćpow icdź Naczelnikowi Państwa, piastowcy za- 
czynają rokowania ze.. Skulskin:. Ponieważ je- 
dnak ten obstaje przy swoim programie i swej 
liście ministrów, zrywają piastowcy te rokowania 

wysuwają kandydaturę Witosa na prezydenta 
ministrów. Piastowćów popierają soryaliści, któ- 
rzy cheg za wszelką cenę przeprowadzić kandy- 
daturę Daszyńskiego na ministra spraw zagrani- 


cznych. Ponieważ blok centrowo lewicowy, 
w skład którego wchodzą ludowcy. secyaliści 


i Narod. Partya Rob., nie stanowi większości, sta- 
raja się te stronnictwa pozyskać 10 głosów ayaa- 
skh i 8 niemieckich, oczywiście nie zadarmo, 
tylko za poważne ustępstwa. Ładna to więe be- 
zie spółka! 

Tak więc w 12 dniu pizesilenia nie postąpiła 
rawa ani o krok naprzód. Władzę usiłują wido- 
cznie zagarnąć piastowcy i i socyaliści, a ponieważ 
inne stronnictwia nie idą im na rękę, więc prze- 
wlekają przesilenie. A tymczasem w kraju sytua- 
cya poważna i na frontach i na terenach plehiscy- 
towych i wewnętrz państwa. W takiej chwili nie 
mamy rządu, któryby nawą państwa kierował. 
Stronnictwa kłócą się o władzę. o ilość tek mini 
steryalnych, jaka ma im przypaść w udziale. Prym 
w tej niezaszczytnej walce dzierżą piastowcy. 
Witos chee być koniecznie prezydentem gabinetu. 
Czy dorósł do tego, czy ma do tego kwalifika- 
cye, o to piastowey nie pytają. Byle ambicya i du- 
ma bvła zaspokojona! 

Ale na to wszystko patrzy naród cały, któ- 
ry ma już dość krętactw Witosowych i zdobędzie 
się na to, by sprawców obernaąro chaosu i bezrzą- 
du SĘ: onąć do odnowiedzielności. 


Podpisujcie polską pożyczkę 
państwową! 
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Dookoła sprawy polskie”, 


Spór nasz o Śląsk Cieszyński zbiiża się ku rev 
wiązaniu. Ostatnie wiadomości są ala mas dość po- 
myślne, dają nem bowismm widoki objęcia w po- 
siadanie calego Śląska Cieszyisikiego, choć siy- 
chać także giosy, że w takim razie uwichibyś: y 
się zgodzić na utratę Śląska Górnego na mevzā 
Niemców. Na to ostatnie Polska żadaą miava zuo- 
dzić się nie może, bo nie rzuci Niemcom na jas 
dzielnych Górno dą yak ów, pozy nie e haluja ki Agi 
i życia w obronie s swojej polskości. Wez ak nie mk 
dawno lala się krew powstańców na Górnym u kde 
sku, a obecnie pułk złoż osy wylącetia x SYNU 
tejże krainy okrył się chwałą w waice z boiszewi- 
kami. 

Sędzią w sprawie Śly. sza, Oltożyń.„tiego ma hy 6 
podobno król bozgijski Aibert 1, zwany „kroje 
niezłoranym . 


Czesi „dopuszeza ją się w dalszym cią ohy- 
dnyłch zbrodni. Z iż nw 1 b. I Degu DO,- 
wką czeska wwaz z Żaadarmami czeskimi na 


Skunzeczeń przy Boguminie. Rozpoczęli oni ogień 
karabinowy, posuwiając się w pea nO. 
Cd sbrzalów tych padł polski žandarm lu. toH Ka- 
gut, a drugiego żavdarma Józefa Szuber ciąż. 
rannego, leżące go na ziemi, pebili Czesi koda ci 
i gabraĉi z sobą. Trzeciemu handie TROWi UGESO nių 
wyrwać z rąk czeskich bandytów. 

Gómicy Śląstey strajkują, domagaj jąc sią usui- 
nięcia żandarmouyi czeskiej, życie Prana w 
zamiera, a stalowyge i huty w Trzyńcu oraz su- 
zownie i elektrownie na całym Śląsku staną wi 
tce, jeśli komisya koalicyjna nie puzeji owadzi ig- 
dań górników śląskich. 

Przewodniczący komisyi koal:eyjmej ne 
Cieszyńskim hr. Mannevile ma wreszcie 
Jego miejsce zajmie przedstawicioł nząjdu 
kańskiego. 

W sprawie Śląska Cieszyńskiego odhył m'n. 
spraw zagr. Patek konfercicyg z przed: stawieża- 
lami koalicyi i z ministrem ez skim Jeneszen, 
w Paryżu. 

W Krakowie i w Warszawie dokonano li- 
ezmych aresztowań komunistów, którzy za pie- 
niądze rosyjskie, niemieckie i czeskie pracowaji 
nad tem, aby bolszewikom matwić zwycięstwa, 
Komuniści rozrzucali odezwy i uchwalili wstępo- 
wać do wojska polskiego, aby wywołać w awmii 
bunty i nieposłuszeństwo. Sądzimy, że rząd pol- 
ski ukróci zuchwalstwo zbrodniarzy i przekona 
świał, że Polska, która podjęła się walki z kg > 
towcami, potrafi odnieść zwycięstwo na fronc 
zewnętnznym i wewnętrznym. 

W Warszawie odkryto olbrzymie biura, które 
falszojwaty dokumenty i uwidlnialy żydów od WG- 
ska. Aresztowano wiele osób A dyrckhtoi 
i właściciela biura Moszką Lemer: i jego sekreta- 
rzą, który pobierał 60 tysięcy mać ek miesięcznej 
pensyi. Tak wygląda patryotyzm żydowskił 
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Ministerstwo iwlei zotan" przekształcone na 
ministerstwo komanikacvi. Obejmie ono prócz ko- 
lei także komunikaryę wodiuą, lądową (drogi) 
i powietrzną, 

Robotnicy warszawscy ciągle strajkują. Gdy- 
by nie dziema miedzież szkolna i wiele innych 
csób. przeważnie takich, którzy powrócili z Ro- 
syi i przenatrywałi się % hłiska rząslem +€zetwy- 
nych towarzyszów, stanęłyby sazownie, iawo 
iip. Socyuliśei đomagaiąa się od rządu, aby ta 
czas strajku placil robotnikom. to znaczy, aby 
wsynagradzał próżciaetwo, w przeciwnym razie 
grożą strajkiem generalnym 

Major Jan Marmiczyk wręczył Naczelnemu 
Wodzowi cztery sztandary, które zdołał ukryć 
w Kijowie przed żandarmami rosyjskimi. Jeden 
z tych sztandarów prowadził w bój pułki Kećciu- 
szki, drugi jest z powstania w roku 1881, a dwa 
©wstittnie z roku 1868. 

Wzruszające wrażenie robi sztandar kosynie- 
rów z r. 1863 sporządzeny ze zwyczajnego „Za 
patu“, a ozdebiony z jednej strony obrazem Matki 
Boskiej Częstochowskiej, a z drugiej orłem bia- 
tym. 

W Małej Polance, w pobliżu pól Grunwaldz- 
kich. na których Jagicłło odniósł świetne zwycię- 
stwo nad Krzyżakami, odbył się olbrzymi wiec 
polski, na którym wygioszono szereg przemówień. 
Niemcy chcieli wiec udaremnić, ale im się to nie 
udało. 


Kia frostąch polskich. 


Nad Dźwiną i Purezyną toczą się miejscami 
zażarte walki z bolszewikami, pomyśłne dla na- 
szego oręża. 

W środku, w rejonie Ozarnobyla pragną bob 
szewicy przełamać nasz front między ujściem Te- 
terewa a Prypecią, aby stworzyć sobie bramę wy- 
padową i zagrozić kolej Kijów —Korosteń—Ró- 
wne, oraz zająć Rzeczycę i Kolenkowicze. Uderze- 
nia bolszewików natrafiają jednak na twardy 
opór wojsk polskich i z pewnością zostaną zła- 
mane, 

Kijów musieliśmy opuścić. Nie jest to jedna- 
kże wielkiem nieszczęściem, bo Moskalo wydali 
Napoleonowi stolicę Moskwę, a przecież go zwy- 
ciężyli. Ludność polską, umunicyę i zapasy z4- 
brały z sobą wojska nasze, opuszczając Kijów. 
Armia nasza nienaruszona, duch w wojsku dobry, 

W ostatnich walkach na północy poddał sig 
wojskom naszym cały 59 pułk kozacki, przecho- 
dząc na naszą stronę wi pełnem uzbrojeniu, z koń 
mi i zapasami. Armia generała Sosnkowskiego 
wzięła w przeciągu dwóch tygodni z górą 2.500 
jeńców, 203 karabinów maszynowych, 2 armatyy 
18 kuchni połowych, 1 aer 'oplan, 1 sztandar, wiełe 
tysięcy broni węcznej i różnego materyału wojenń- 
MOLO, 
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Na froncie pólnocnym nad rzeką Autą wojska 
nasze posunęły się na wschód, zajmując szereg 
miejscowości. 


Ze świata. 


ROSYA. Wbrew doniesieniom, że genera 
Wrangel połączy się z bołszewikami, nadchodza ` 
wiadomości, że generał ten gromi bolszewików. 
Zajął on Bardjańsk i Melitopol, biorąc 8000 jeń- 
mów, 27 arma i 5 pociągów pancernych. Przed- 
stawiciel Wraugla ma przybyć do Warszawy. 

Na Syberyi wre i kipi. Wojską bolszewickie 

buntują się, powstanie przeciw bolszewikom ro- 
śnie, a Japonia przygotowuje się podobno do wal- 
ki z rządem Trockiego. Zbuntowane wojska sys 
beryjskie wymonrdowały swych oficerów i komi 
sarzy, 
Dziwne jest postępowanie Anglii, która umawią 
się z delegatem bolszewików Krassinem 0 rozpo- 
częcie handlu i nawiązanie stosunków gospodar 
czych i politycznych z Rosyą, a z dmgiej strony, 
bolszewicy grożą Anglikom, %6 podburzą Indye 
do zrzucenia jarzma angielskiego. 

Ludność i pisma angielskie nazywają Lioyda 
George'a zdrajcą, dlatego, że wyciągają rękę do 
zbrodniarzy bolszewickich spłamionych krwią niee 
winnych ofiar. Mieszkanie Krassina zdemolowa- 
no, a jego samego i jego towarzyszy obiecano wy- 
pędzić kijami z granie państwa. Przydałoby się 
to i u nas. 

Powszechna mobilizacpa w Rosyi dała bardzo 
marne wyniki Z powołanych robotników zale- 
dwie 10 procent jest zdolnych do noszenia broni. 
Rząd nosi się z myślą zaprowadzenia regularnej 
armii, do której mają być wxielone także i ko 
biety. 

Trocki wydał odezwę, w której zapowiada, ża 
nie spocznie, półki nie zajmie całej Polki. Bolsze- 
wicy fabrykują różne plotki, rozgłaszając, że Pil 
sudski uwięziony, a w Warszawie wybuchła rewo= 
lucya, Życzenia ezerwonych katów z pewnością 
nigdy się nfe 

NIEMCY. Prezydentem ministrów został poseł 
z centrum Timborn. 

WaQCHY. W Teneleni w Albanii poddał się 
garnizon włoski złożony z 40 oficerów i 1600 żoł- 
nierzy Albańczyikom. Zdaje się, że Włosi muszą 
talcże opuścić Sam Giovani di Medua. 

WĘGRY wprowadziły karę chłosty na paska- 
rzy. Chłosta ma być stosowana tylko do mężczyzn 
i nie może przekraczać 25 uderzeń. 

FRANCYA. Ceny ubrań i prowiantów gwałte- 
wnie spadają. Podobnie i w Ameryce spadły ceny 
do 75, a nawet do 95 procent, U nas w Łodzi po- 
tantaly wyroby bawełniane o 50 procont — spaa 
diy również i ceny zboża. 

TURCYA została podzielona na trzy częśch 
Konstantynopol i Mała Azyą pozostaje pod wła- 
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zą sułtana, w Mezopotamii, Arabii i Syryi cglo- 
EH się królem emir Fajsal przy posnocy Argi — 
zaś Armemia szuka jeszeze protektcra. 'Fracyę 
wraz z Adryamopolzm przyznała kcalicva Gre- 
kom. Podział Tucyi jest bar lzo niefortunny 
i Eo uje już dzi walki i powstania, które nie 
prędko sie zakończą. 


sprawie wykenania ustawy z dnia 11 maja b.r. 
w przedmiocie przyjmowaź sia obligacyi anusirya- 
chich pożyczek wejennych przy wniatzeh na 5% 
długoiermiaową wewnętrzną poż tyezkę państwo- 

wą z roku 1920, 


Art. 1. Obligacye austryackich pożyczek wo- 
jennych (długoterminowych i krótkoterminowych) 
bądą prizyjmowene w myśł ustawy z Gnia 14 ma- 
ża b. r. przy wpłatach na długoterminową we- 
wnętrzna UNE aústwową Z r. 1920, do wy- 
sokości 25% ogólnej sumy s ubskrybowanej, Wwa- 
diug przeciętnego kursu omispjaago; który po 
przarachowamiu na maski pols skie ustala się w wy- 
soxmawei 66 Miz. pol. za kużde 166 kot. 

Art. 2. Przy wpłatach na wewnętizną dlugo- 
terminową pożyczkę państwową z roku 1020, be- 
dą przyjmowane tyko te obligacye austr yackich 
pożyczek wojennych, które przy mającej byè 
D a eia rejesirəcyi zostana zanotowane 


jako znajdujące się w posiadaniu obywateli 
polskich. 
Art. 8. Wszystkie instytucye, przyjnują 


wplaty na rozpisane obecnie wewnętrzne poży- 
czki państwowe z r. 1920, są upoważnione do 
przyjmowania obligacyi austryackich pożyczek 
wojennych przy wpłatach na 5% długoterminową 
wewnę'rzną pożyczkę państwową z r. 1920 do 
wysokości */ części ogólnej subskrybowanej su- 
my, üawct przed przesprowgdreniam rojen reoyi 
oblizacyi austryackich pożyrze:  woiennych, 
w następujących wypađkach, a mianowicie: 

1. Jeżeli mzedstawione obligacye sustrya- 
ckich pożyczek wojennych były zarejestrowane 
przez Polską Komisyę Likwidacyjną. 

2. Jeżeli złożone obligacye austryackich poży- 
czek wojennych były subskrybowane w tej samej 
instytucyi, która obcenie przyjmuje wpłatę na 
długoterminową wewnętrzną pożyczkę pań- 
Bbwową z Tr. 1920 

3. Jeżełń ogólna suma obligacyi austryackich 
pożyczek wojennych przedstawionych do wqłaty 
nie przewyższa 5.000 Mk. p. 

We wszystkich powyżej wymienionych wy- 
padkach wpłata w obligacyach austryackich po- 
kyczek wojennych może być przyjeta na 5% dłu- 
goterninową wewnętrzną pożyczkę państwową 
pr 1920 z tem jednak zasirzeżeniein, že Sak. 
sSkrybeułt udowodni w Sposób niewąlpiiwy, iż 
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przedstawiane grzęz nieg 
piżyczex wojengveh cuvssrypowai 
był z trzecich PLA 


Art. 4. Poratem os*by, które pr 
tymczasowe imienne świadectwa na 


przez nie suwetypare na wewnęłtszag Gi 
minową pożyc”!:ę państ KONG Z N 1923 wyłe EG 
w gotowiźuie, będą mogly dokonać dodati 
sulskrypcyi ne, tg pożyszko do wys 
sumy. vubskryto wanej w gotowiżni 
czniajac tę dodntkową wplata w obi! 
stryacjieh pożyczek wo oninyc! : 

art. 5. Jeżeli na pewa:ą częsć sumy subs 


SGROŚCI 


8,  Usxilide 


PICE UE 


TEE. 


wanej zostarą wniacone cbligueve anstryackich 
pożyczek: wojenny m, to ma wydanych tynt 


sowych świaGectwach wewnętrznej 
nowej pozyczki państwowej z r. 1920 ożowiązka- 
wo ma Me nezyniona stosowna adnotacya, JeRa 
suma w danym wypròhu zostala wplacona Obi 
gacyami RE zek pożyczek wejennych, 
zuś w gotuwce markowej. Jeżeli początkowo 
subakrypcya została dokonana tylko w gotówca 


RARE 
TOIS 


markowej, później zaś dodatkowo, na mocy ALL. 
3 i 4 rinie' szego rozporządzenia, w cbligney:ch 
austryackicu pożyczek wojenuych, to będą WY” 


dawene ną te dodatkowe wpłaty, oddzielnie. iyus 
czasowe świadectwa % zanctowaniem, že wpisid 
tala dokonaną w obligacyach austry „ackieh po 


życzek wojennych. 

Art. 6. Gbligacye mustryackich pożyczek wagą 
jennych, stazowiące własześć inst tucyi wjt 
<«zności publicznej, mogą być przy 


wpłatach na długotermino 4a we 
czkę państwową z r. 1920 do 
ogó.nie subskrybowarej sumy, za speeya 
zw orchiem Tyrekcyl Skarbu we Lwowie, 
Dytezcyi Okręgów Skaibowych w b. 


crag 
Gaii č T 
a Izb Skarho wych w Lublinie i Kielcach w pyiter 
Króisstwie Kongresowem. 

Art. 7. Obiieacye austrysck: ch pożycza 
jennych, stanowiące wiasność osób prywa tnychą 


voz 


nie mają ich więcej por nad, 
również przyjmowa ne przyj 
ożyczkę wownęirze 
750 rości 50% ogól- 
vadRCM Z6ZWA 
e, orcz Dyrck= 

v Golieyi, a Teb Skam 
feach w b, Królestwie, 


które udowodnia, że 
160 marek. mogą G 
wpłatach na diugeter 
EG RAK SKYCEWA Z nr IA 
nie sulskrybowanej 
joniem Dysckevi Sat 
cyi Osręwóy Skorhowych 
kowych w Lusóiaie £ Kio! 
RGRSTOSGWEW, 

Art. 8. Świadectwa tymeza*awe, 
dlngotemikewą wewnęrsną pożyczkę 
mą z r. 1920, ma któse wpanta rost 
dokonana w austryackie 
nych, sie mega być Tszyjmosnzne do 
wania przez Polska Krajową Kasę 
Na tymczasowych świadectwach, na 
ła ćeronana wińata częściowo w gotowiźnie, czes 
ściowo zaś w obiicacyach pożyczek wojennychą 
musi być uczynieną stosowna admotecya, którą 
bęużie gilosia, że przy lombarčowania tych świąa 


diky 6h cia 
n pożyczknem wriena 
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dectw Polska Krajowa Kasa- Joy czkowa będzie 


udziela pod zastaw 60% wyłącznie od sumy 
wpłaconej w gotowiżnie. 

Uwaga do art. 4 i 8. 

Przy. Sac obligaczi uusfrysekieh poży- 


dłuzotormieową 
1920 będą 
wyjącziie 


czek wojeunych (bonów) na 5% 

Ja, wiej pożyczkę państwową Z r. 
v.ydawane tymozasowe św iadcectwa, 

dniionue, nie zaś na okazieścia, 


Wydział Sedaltcyi Nauczycietek Ziemi tarnow- 
kioj zawiadamia Panie Nauczycielki, ża rekolek- 
eye rozpoczną się w klasztorze PP. Wad 2 nek nie 
25 czerwca, jaz wydiukowano pierwotnie w roze- 
skiży chi jw oszekiach, 2 livcz b. r. 
Wanda Fuxówna prez. 


mik AE) 


ale 


"= Szwy gz aw r 


Korespondencye. 


GRYBÓW. Wskutek powszechnej drożyzny, któ- 
ra w każdej dziedzinie życia każdemu daje się we 
znaki, wielu ubogich a zdolnych uczniów powiatu 
grybowskiego tak mieszczan, urzędników jak i wło- 
ścian zaprzestało uczęszczać do sąsiednich gimna- 
zyów, — To też, aby przyjść tym uczniom z pomocą 
w dalszej nauce, grono osób patrzących trzeźwiej 
w przyszłość ojczyzny, założyło w Grybowie prywa- 
tne gimnazynm realne miejskie. które dzięki nieugię- 
tym staraniom ks. Solska i p. Nalepy ma wielkie wi- 
dok! upaństwowienia już w roku przyszłym. 

Wpisy do I, H i II klasy tegoż gimn. rozpoczną 
wię 27 czerwca i trwać bęsą do 5 lipca br. codziennie 
od godz 9 do 12 w południe. — Rodzice z okolicznyca 
gmin, znajdą pomieszczenie dla nich przy rodzinach 
poleconych przez Dyrekcyę gmn., gdzie będą mieli 
zabezpieczoną staranną opiekę. — Zgłoszenia przyj- 
mujo gecom. Pec. 

Uczniowie ze wszystkich sfer moga korzystać 
z nauki za pewną dopłatą; rodzice zaś powinni pa- 
miętać, że więcej uszczęśliwią swe dzieci, gdy im da- 
dzą oświatę, choć bez majątku, aniżeli majątek, ale 
bez oświaty. 

ŁĄCZKI KUCHARSKIE, pow. Ropczyce. (Po- 
bożnemu i wiernemu katolikowi z Nie- 
dźwiady w odpowiedzi) W „Piaście* z duja 
25 kwietnia b., r. w Nrze 17 w artykule „Czy to ma 
być miłość blźciego?* napadi na mnie p. poseł Ba- 
bicz, zarzucając mi w sposób nikczemny szereg 
kłamst, by w ten sposób mnie i stan duchowny zo- 


hydzić w oczach tych, co nie znają sposobu myi Gienia 
i postępowania p. baubicza. Otóż broni się p. posel 


kłamstwem, zarzucając mi. że ja Kklamię, twierdząc, 
że rachunków z budowy kościoła do dziś dnia Lie 
złożył Że twierdzenie moje jost prawdziwe, powołuję 
się na słowa p. posła, wypowiedziane na wiecu przed- 
wyborczym w Niedźwiadzie dnia 16 stycznia 1919 r. 
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gdzie p. pcscł zainterpclowany przezemnie w spra- 
wie rachunków kościelnych, publicznie eświadczył, 
że „rachunków z budowy kościoła nie składał i skła- 
dać nie myśli". I rzeczywiście wyjatkowo wtorezas 
prawdopodobnie przez pomyłkę p. pescł powiedz'ał 
prawdę. 

Świadczy się p. poseł naiwnie komisarzem 
Chrząszczewskim, którego komiiet musiał z Bopczye 


sprowadzać, gdyż p. poseł rachunków złożyć nio 
chciał, a akta kcemitetu obiecał odesłać na taczkach 


7 


do nowoobranego przewodniczącego komitetu. P. Ko- 
misarz polecił komitetowi odebrać od p. posła akta 
i rachunki, jakie były, a reszty dochodzić na drodze 
sądowej. I p. poseł ma czelność publicznie twierdzić, 
że „wszelkie rachunki złożył” i mnie kłamstwo zarzu- 
cać? Na tacie postepowanie chyba tylko poseł z pod 
znaku „Piasta” zdobyć się potrafi. Kłamie p. poscy 
zarzucając mi proces z wójtem i nauczycielem z GH- 
nika, gdyż z ludżmi tymi nigdy w życiu się nie pro- 
<esowałem. Dziwi mnie mocno, że p. poseł nie wie 
© tem, kiedy to poseł Putek i Daszyński w ohydny 
sposób ranadli na posiedzeniu sejmowem na bisku- 
pów polskich. nazywające icb 'zdrajcami Ojczvyny, 
kiedy drwili z Pisma św. i słów Chrystusa Pana, 
a cała lewica, A także i Piastowcy niestety tej pic- 
kielnej napaści wtórowali wrzaskiem i śmiechem. 
Pewnie dnia 4 marca b. r. p. peseł na posiedzeniu 
nie był, bo zajmował się handlem w Warszawie, by 
Niedźwiadę uszczęśliwić świeżym transportem cygar, 
tytemiu, płócien, skór i t. p. i sprzedać je jak na po- 
sia przystało ..z dobrym zarobeczkiem". 

Zurzucił mi p. poseł wysokie taksy od póslug du- 
chownych. A jakiej teź taksy ed p. posla zażądałem 
przy pogrzebie syna z początkiem b. r.? Złożył p. po- 
gel, co uważał za stosowne, ale dziś mocno żałuję, że 
cośkolwiek od tak wiernego i pobożnego katcłlika jai 
p. poseł przyjmowałem. Cały artykuł p. posła. nv- 
szący szumny tytuł „Miłości bliźniego”, podyktowala 
p. posłowi nie miłość, ale nienawiść i bezsilna złość, 
spowodowara przegraniem przez p. posła kampanii 
wyborczej do komitetu parafialnego, do którego p. 
pesłowi, mimo najsilniejszej agitacyi „swoich ludzi”, 
wprowadzić się nie udało, gdyż parafianie, poznaw- 
szy się na dobrodziejstwach p. posła, wybrali przy 
wyborach ludzi życzliwych Kościołowi i księdzu. 

A e dubrodziejstwach p. posła Babicza możnaby 
pisać szeroko i długo, jak to p. poseł zajmuje się 
kiednymi i głodnymi, do których p. poseł mówi „ba, 
chodzicie do kościoła, modlicie się, to wam na ziemi 
niczego nie potrzeba, za to wam będzie po śmierci 
dobrze w niebie, A owe 2 q, cukru kontyngento- 
wego, które p. poseł nabył dla gminy ze Składnicy 
ronczyckiej po 28 K. za 1 kg.. a sprzedawał po 36 K. 
za 1 Fg.. też świadrzą o wielkiej miłości blizniero p. 
posia i życzliwości dia swoich braci-chłopów. Chwali 
się p. piset swą „pobożnością“. to chyba tak dla ob- 
cych, co p. posla nie znają. Bo w parafii wszyscy 
wiedzą, jaki z p. posła wierny katolik, jak p. poseł 
chodzi często do kościoła, jakim przykładem świeci 
drugim, jak się o kapłanach wyraża i jak ich szanuje. 
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Zamiast się po gazetach ze swej pobożności chwalić, 
lepiejby p. poseł zrobił, gdyby już raz porzucił tę 
drogą kłamstwa i blagi, na której się już ludzie po- 
znali, a wszedł na dregę prawdy. Bo ukochana Ojczy- 
zna nie odbuduje się wzniecanicem walki religijnej, 
szkalowaniem duchowieństwa, usuwaniem krzyża 
z sali sejmowej i szczucien jednego stanu przeciwko 
drugicmu, ale wspólną pracą w zgodzie i jedności 
wszystkich stanów. 
Ks. Michał Kronenberg, probcazcz. 

ŁĄCKO, pow. Nowy Sącz. Od roku zawiązana 
u nas Spółka zbytu jaj, założona przez Limanowską 
Filie Spóiki hurtownej „Jajo“ w Krakowie, rozwija 
się pomyśluie, wydzierając tę placówkę zarobkowa- 
nia z rąk obcych nam żywiołów. Zawdzięczamy to 
kierowniezce Spoólki pani Sobolewskiej, jakoteż miej- 
scowemu księdzu katechecie Rapaczowi, którzy na 
polu walki z tym żywiołem położył wiele zasług, 
świecąc przykładem i bez miłosierdzia piętnując ży- 
uowskich „,ujków*. Mimo, że żydzi potajemnie płacą 
nawet po Kilkanaście korou na kopie jaj więcej, niż 
Spólka, ludność tom się nie zraża, ani łakomi na ży- 
uowskie ochłapy, wychodząc z tego założenia, że ży- 
dzi, których handel jajami był przed wojną wyią- 
cana własnością, nie mając obecnie konkurencyi, ani 
tej kwoty, co Spółka, niepłaciiiby. A nie mając kon- 
kurenta przy sprzedaży, kazaliby sobie też słono za 
ioen towar zuplacić, ciągnąc zysk tak z producenta, 
iak i z konsumenta. To też interes ten spać nie daje 
żyucm, a przekłewszystkiem grosiście Birnbanmowi 
w kowym Sączu, przedwojeznemu królowi jaj na 
caią okolicę. 

1 na co poważył sią i zdobył w ostatni jarmark 
w Łącku, to coś nadzwyczajnego. Otóż przyjeżdża 
qdo Łącka z czterema żandannami. mając upoważnie- 
nie ze starostwa skonfiskować jaja handlarzom nie 
uprawnionym do kupowania tego towaru i przywo- 
ze wezwanie do miejscowej żandarmeryi w Lącku, 
sby udzieliła pomocy przy tej operacyi. Ta ostatnia 
skora do nsług, wzięła się do dzieła energicznie, asy- 
stu,ąc żydowi przy sp'sywaniu towaru u polskich 
erólsrowców, mimo że spółka do kupna jest upowa- 
Żuiona. Natomiast nasi enorgiczni żandarmi opuścili 
kilkn żydów, którzy nie mając upoważnienia, też ten 
iowar kupowali. Następnie udaje się grosista Birn- 
haum do Pani Sobolewskiej, kierowniczki spółki 
i żąda stanowczo, aby te 10 skrzyń jaj, które spółka 
zakupiła, były bezwarunkowo do jego skiadn w No- 
wym Sączu cdstawione. Lecz taz zimną krwią, mi- 
mo. że żyd miał na usługi Indzi uzbrojenych, oświad- 
czyła, że towaru nie odda pod żadnym warunkiem, 
uż się w tej sprawie porozumie z głównym zarządem 
spółki i że ze starostą w Nowym Sączu w tej spra- 
wie musi się sama rozmówić. Żyd widząc, że nic nie 
zyska, zaczął z innej beczki, obiecując kwotę znaczną 
pani Sobolewskiej, by ta wystąpiwszy ze Spółki, dla 
jego firmy interes prowadziła, a gdy pani Sobolew- 
ska jego propozycye z pogardą odrzuciła, prosił ja, 
aby z tego zajścia nie robiła żadnego użytku, ale ta 
oświadczyła, że z tego użytek zrobić musi bezwarun- 
kowo, bo na przyszły jarmark żyd gotów nie czterech 


żandarmów, ale kompanie wojska na nią sprowadzić 
i że z panem starostą w N. Sączu musi w tej sprawie 
gama się rozmówić. Wtenczas grosista Birnbaum ra» 
dzi jej, aby się udsła do niego, to jej załatwi widze- 
nie się z panem starostą. 

A wiec pan starosta w N. Sączu jest tak zżydziam 
ły, że na audyencyę do niego dostać się można tylko 
za pośrednictwem Żyda, jak twierdzi grosista Birn- 
baum, to rzecz bardzo smutna. 

Wy, Bracia Poiacy, którzy jeszcze macie co su- 
mienia i ducha polskiego, tax z ludu wiejskiego, ja- 
toteż z intcligencyi, bierzcie się za ręce, zakładajcie 
podobne spólki, gdzie ich niema, p'ęfnujeie naduży: 
cia, uciekajcie od żydowskich „ujków* ich pupilów 
żydów, bo jak kanianka koniczynę, tak ten rodzaj 
pasażytów nas udusi. Józef Wojnarowski. 

SIEDLISZOWICE W DĄBROWEKM:EM. Starostwa 
dąbrowskie nadesłało do Zwierzchności gminnej za» 
wiadomienie z dnia 27 maja 1920 L: 11.523, że dnia 
5 czerwca wszyscy małorolni i bezroini, którzy reflek- 
tują na wydzierżawienie ugorów obszaru dworskiego 
Okciice, mają się stawić o godzinie 8-mej rano na po- 
lach wymienionego obszaru dworskiego. 

Posłuszny i żądny elileba, ludek, któremu ramiona 
obwisly Gd noszenia ćwierci z za Wisły, w naczici ża 
choć w latach n:stępnych —- jeśli Bóg nie zeżle ja 
kiej klęski. z własnej pracy zje sam i zrodziną chlo- 
ba — stawił się w liczbie przeszło 100 (sto) na ozna- 
czony czas i czekał patrząc w slronę Ziclichowa, 
z której to strony mil przyjechać komisarz do wy- 
dzierżawienia. I stał tak do południa, a od południa 
do wieczora i czekał na onego komisarza i wrócił do 
domu z niczem — rozgoryczony na władze polskie. 
ĮI te narzekania na punktualność naszych władz bar- 
dzo czesto się słyszy i nawet niektóre całkiem stu- 
szne i uzasadnione. Bo jeżeli się zważy, że płaca ro- 
bcinika polnego warta tylko 30 K. to ile straty po- 
nics! wszyscy w liczbie przeszło sto. 

Jeżeli się poszuka źródła powyższych stosunków, 
to się przyjdzie do przekonania, że władze przyzwy- 
czujone z czasów auustryackich — lekceważą dalej 
chłopa, a przecież ta nawyczka już raz zniknąć po- 
winna . 

Jozi chlop płaci podatki, a z tych Rząd opłaca 
urzędników. to nie po to, by go lekceważono i na 
stratę narażano. Bezrolny, 

WOLA SZCZUCIŃSKA ad Szcziueia. W gminie na- 
szej, jek w innch jeszcze w lipcu zeszlego roku «dby- 
ły sia wybory do rady gm'nnej. Przeciw tym wylerom 
wniesiono protest i starostwo w Dąbrowie zarządzi- 
ło nowe wybory, które odbyly się 11 marca 1920. 
Ponieważ przeciwko wyborom i nowo-wybranyin ra 
duym nikt protestu nie wnosił, przeto duiu 20 marca 
odbyży się wybory Zwierzchności gminnej i naczel- 
nika gminy. Naczelnikiem został wybrany gospodarz 
uczciwy.i sumienny Jan Gadziala. Aż tu nagle po- 
wien piastowiec, niby gospodarz wnosi już po upły- 
wie terminu, bo po 8 dniach protest do starostwa, że 
Jan Gadziała nie może być wójtem, ponieważ był 
w niewoli rosyjskiej i będzie szerzył zarazę bolsze- 
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(tak) w całym powiecie, gdy zostanie wójtem. 
ociuż protest był spóźniony, checjaż o Gadziale, 
se €ziowieku uczciwym i rozumnym, świadczył 
restwia gospodarze, wzelędnie nowoobrani ra- 
dni, starostwo nie nie zarządziło i Qalej rządy byly 
w rękach starego wójta, który od 2 lat ani raz rady 
gminnej nio wzywał, ale sam rządzi, jak chce. 


Dopiero kiedy spestrzeżcno, że sprawa o obrazą 
*zci pójdzie do sądu, starostwo zamiast sprawę spra- 


beaiiwie zaiawić, prtotest odesłuło do Namiestni- 
Eti ak, że oczerniony Jan Gadziaia o swoją cześć 


upomnieć się nie może, gdyż te zarzuty były napisa- 
ne w pmoteście. Dlatego zwracamy się do naszych 
posłuw z gorze prośbą, aby przyspieszyli w Namie- 
Bl: «6 rozstrzygnięcie protestu, by w ten sposób 
rządy gminne przeszły w ręce uczeiwe i ahy pouezy- 


li w odpowiedni sposób nasze starostwa, jek do uste- 


Wwy mają sią stosować, bo przecież sam komisarz p. 
a.ubicki mówił nam, że protest spóźniony, a za kilka 
ani dowiadujemy się, że odszedł do Nami 
Za poparcie zaś hędziemy kiedys wrier 


i 


Porya. 


Gu Administracyi. 


Wszystkim P. T. Gdkiorcom zalęczzniy do ebe- 
czaso numeru Czeki, prosząc o jak najryciniajcze 
(wyrównanie zaległości za czerwiec, jakteież za 


2 półrocze, 


ra < 


A $ ra s Z 

KOzZmaItości. 

Kaliszdarz na czerwiec -lipiec 1929 
(od 27 czerwca do 3 lipca) 


5a $g, Władystawa króle 
Leona Il. pap. 

Piotra i Pawła hess, 
Wspom. św. Pawła An. 
C. | Przem. Krwi P. Jezusa 64 
2|P. | Nawiedzenie N. M. P. 

3| 5. | Anatola b. i 


- Ojcec św. wzywa ludy do pokoju. Ojciec św. ogło- 
sil nową encyklikę do biskupów całego świata o po- 
„koj chrześcijańskim. Encyklika stwierdza, że pomi- 
mo zakończenia wojny waśnie trwają nadal, zaklina 
wioc narody cehrześcijańsk'e do zapomnienia niechęci 
i zaprzestania sporu. Kościół będzie popierał Ligę 
narodów, opartą na prawach chrześcijańskich i wzy- 
wa ludzkość do zjednoczenia. 

Crminy a pożyczka odrodzenia Celem wydatniej- 
szegu poparcia pożyczki państwowej, która ma uki- 
twić rozwój naszego państwa i umożiiw:ć mu spel- 
nian ce rezłicznych zadań. konieczną jest rzeczą. ażo- 
by każda gmina przyczyniła się w swoim zakresie 
z wiusnych funduszów do zakupia tej pożyczij w jak 


| 27 | N. 
28 | P. 
29 | W. 
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największych rozmiarach. Jeżeli dawniej pod przy- 
musem pcedpisywałjy wszystkie gminy pożyczkę dla 
państwa nam wrogiego, to teraz, kiedy nasza Oj- 
c€zyzna odzyskała niepodległość, tem bardziej gminy 
pewiany poczuwać się do obowiązku spełnienia ka- 
rdeczności państwowych i dobrowolnie składać swoje 
zasoby w tej peżyczęc, dając tem przykład dla sweich 
obywateli. 

Zamsmięcio subszrypcyj na Pcżyczkę Odrodzenia. 
Z Warszawy do:s05zą, że subskrypcya na rozpisane 
pozycżki krótkoterminową i długoterminową zostanie 
zamknięta z dniem 15 lipca b. r. Ministerstwo skarbu 
czyni przygotowaniu, by natychmiast po zamkuięciu 
subskrynpcyi na pożyczki dobrowolne, przeprowadzić 
rozkład trzyprecentowej pożyczki przymusawej, któ- 
rej projekt znojduje się już w Sejmie. 

Zapisy na roboty sezonowe. Dowiadujemy sią 
w tutejszym Państw. Urzędzie Pośr. Pracy, że Urząd 
ten ma wicie zgłoszeń pracodawców z b. Kongresó- 
wki o pracowników do robót sezonowych na folwur= 
kach na czas de 15 listopada. Warutbi płacy tutrzy- 
mania sa bardzo dopre. Kalv więć chcący  zóbić 
przez lato może otrzymać dobre zajęcie. Zgłaszać 
się uaeży w P. Urzędzie P. Pracy (Tarnów, ul. Kra- 
kunska ne. 12) w godzinach między 10 rano a 1 po 
polidnin celem zanisania się, 

Koszia podróży zakontraktowanym robotnikom 
tela przez pracodawcę zwrócone, oprócz tego otrzy- 
mają oni podczas podróży po 20 matek strawnego. 

Egzamia dojrzalosci w gimaszynm I. w Tarnowie 
odbyt się w dniach 7—11 czerwca b. r. pod przewo- 
dnieżwem delegata R. S. Kr. radey Ignacego Rychłi- 
ka. Egzamin dojrzałeści złożyli: Bialikiewiez Włady- 
sław, Broniek Jan, Bryła Jan, Dobrrański Jan, Haf- 
tek Mieczysław (odzn.), Hammer Stanisław (odzn.), 
Jaworski Stefan, Mamiński Roman. Kowal Franci- 
szek, Kowalski Henryk, Kruczek Stanisław (odzn.), 
Kulik Stanisław, Malej Adam, Misak Józef (odzn.), 
Mucha Leon, Rutkowski Jan, Schiller de Schildenfeld 
Leon (odzn.), Szezeklik Tadeusz, Weryński Bohdar, 
Włodarczyk Józef, Wrona Stanisław, Fichner Karol, 
Pilzer Ignacy, Szypuła Kazimierz i 11 żydów. 

W sprawie nabywania biłetów jazdy koleją. Dy- 
rekcya kul. państw. komunikuje: Celem ułatwienia 
nabycia biletów jazdy i usunięcia natłoku przy ka- 
sach biletowych na dworen osobowym w Krekawie, 
będą tam otwarte stałe dwie kasy osobowe II klasy 
i jedna kasa osobowa l klasy, znajduje się w samym 
budynku dworea, oraz jedna kasa osobowa, znajdu- 
jąca się przed budynkiem dworea kolejowego, która 
wydawać będzie bilety jazdy od wszystkich klas. Wo- 
bee tego podróżująca publiczność hędzie miała mož- 
ność nabycia biletów jazdy o każdej porze dnia i no- 
cy kez narażenia się na wystawanie przed kasami bi- 
lctenemi tak na dworcu kałejowym, jak i przed Piu- 
rem miastowem kolei państw., mieszćzącem się przy 
ul Szpitalnej . 

Również na stacyach większych okręgu krakow- 
skiej dyrckeyi kolejowej będzie otwarta bez przerwy 
coiajaniej jedma kasa osobowa, a na stacyacn mniej- 
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szych kasy osobewe będą otwierane conajmniej na 
godzinę przed odejściem każdego pociągu osobowego 

Polaka fabryka dzwonów. Pod przewodnictwem 
J. E. X. Arcybiskupa Bilczewskiego utworzył się we 
Lwowie komitet odbudowy polskiego dzwoniarstwa. 
Już tego roku założona zostanie we Lwowie fabryka 
dzwonów. s 

Poizcy w N. Jorku daig milion dolarów na Poży- 
czkę Odrodzenia. Na zgromadzeniu Polaków amery- 
kańskich w Nowym Jorku postanowiono subskrybo- 
wać milion dolarów na Polską Pożyczkę państwową. 

Siuszua odpowiedź. Strajkowy komitet kolejowy 
w Warszawie, zwrócił się do kolejarzy mińskich z. za- 
pytaniem, czy będą strajkować. Na zapytanie to ke 
lcjarze mińscy wysłali do zarządu następującą eđpo- 
wiodź: 

„Oburzeni bezezelnością i sprzedajnością: strajkow- 
ców, przesyłamy im przekleństwo i wołamy: Kulemio- 
tów na zdrajców!” 

Odpis wyslano Naczelnikowi Państwa, prezyden- 
towi ministrów i wszystkim dyrekcyom kolejowym. 

Powróć inwalidów polskich z Syheryi, W dniu 3 
b. m. przywiózł do Gdańska angielski „Gweneth“ 280 
inwalidów-Folaków z Syberyi. Dokładny wykaz na 
zvisk tych inwalidów, pochodzących przeważnie 
z Maaopolski, znajduje się w Biurze wywiadowczem. 
Czerwonego Krzyża we Lwowie przy ul. Biclowskiego 
1.6, parter 

Poszukiwanie jeńców. W <elu ułatwienia i przy= 
spicszenia poszukiwań jeńeów Polaków, pozostają» 
cych jeszcze w niewoli państw obcych, oraz uniknie- 
cia możliwych pomyłek ze względu na. znajdujących 
się w obozach jeńców o jednem i tem samem imieniu 
i Amin Wydział Konsularny ministeryum spraw 
je „yu. w Warszawie, uprasza csoby zaintere 
sowane 0 A wyszczogólnienie w odnośnycu podaniach 
nastajmiących danycjy: 1) imie i namiska zacin'one- 
go jeńca; 2) imiona rodziców — dla żonatych ró- 
wunież i imię żony; 8) datę i miejsce uradzenia: za- 
ginionego oraz miejsce zawigmkania przed ooo 
do wejska: 4) pułk lub formacyę. w której zawinia- 
ny przed wzięciem do niewoli służył; 5) kiedy igizie 

zabrany był do niewoli; 6) nazwa oboza jeńców 
i komendy roboczej, do których zaginiony kolejue 
luib ostatnio należał; 7) uuraer os zobisty jeńca: 8) kie 
«dy i skąd ostate wiadomości z niewoli do krajm 
nadeslal. . | 

Zalea sę b statniej Korespondeneyi 
ieñea, znwierającej jego me: Fo sanu dotyczy po- 
dań o wyjednanie aktu zejścia, przyczem należy mæ- 
żliwie posłać datę i miejsee' zgcnu. 

Gdbmdawa Porejałów w Paisco: Szalejąca przez: lat 
kika na ziemiach polskich straszliwa woj po ży- 

nija wśród świątyń katelirkich ogromne i Noiezne 
Só „enia. Surowe i nienbłazane prawo wuiny nie 
wywczedziło świetnych  zshytków badożnietwą ko- 
EQO, 

W ostatnich dop'era ezasach powstał w Warszawie 
r-u bezLośreunicia zwierzchnictwem ks. bardy ala 


vayn 


Kakowskiego komitet, do którego weszli najwył:t. 
niejsi przedstawiciele wszystkich b. trzech zaborów 
w: dziedzinie architektury, malarstwa, rzeżcty Gaz 
miłośnicy kultury ojczystej. Zadaniem tej instytucji, 
po jej ostatecznem urządzeniu, będzie kierowanie 
sprawami odbudowy kościołów, zniszczonych przez 
wojnę, z zachowaniem form artystycznych i uwzglę- 
dnieniem ich cechy DETE Nadto komitet zajmie 
się gromadzeniem środków na odbudowę za pośre- 
dnictwem oddziałów w każdej dyecezyi polskiej, pod 
kierownictwem biskupów miejscówych, tudzież za 
pośrednictwem rodaków naszych w Amezyee. 

Liga niekupujących przez czerwiec i lipiec zawiąc. 
zada się w Paryżu. Gdyby równocześnie powstały tar 
kie ligi w kilku innych krajach, pasek na ubrania, 


buty, bieliznę, kapelusze filcowe, pończochy, skar- 
petki, krawaty.. pękłyby z ogromnym trzaskiem. 
Spróbujmy! 

Podatek na kawalerów i bezdzietne małżeństwa 
we Francyi, Senat francuski postanowił rałożyć 
specyalne podatki na kawalerów i na bezdzietne 
małżeństwa. 


Ostateczna cyfra strat Franeyi, Francuskie Min- 
sterstwo wojny ustalilo ostateczną liczbę strat armii 
francuskiej. Straty te wynoszą 1,358.872 zabitych, 


w czem 361.858 zaginionych bez wieści. 


Kurs pieniędzy na giełdzie w PEPR 


w dniu 19 czerwca 1920 r. 


100 Marek niemieckich . . . . » . e e 400— Mk 
100 Rubli carskich . . m m. jm edia 4 a 

pPErzawitarewkió . e was a. . MÓW a 

Ý Dolar amerykeiaki . o « a « » „ „ TAU , 
10% EeąauniaoOsSkicha s. Fae 2 4 a MU i 
100 Koron czeskieh . . ,BR—= 
10) Koron anstryackich stemplowanych 106— . 


PLID NEU WESTA at ES miaa T a ETAT 


ETNA ES E 


SKAŁ ADRIA. 

Na fundusz. płebiscytowy. Jan Kuc, kierowrik 
szkoly, 160 Mk, zebrane w dniu 3 Maja w Lipnicy 
Murowanej. Dzieci szkolne z parafii Kamierckiej 
dzieciom polskim na terenach plebiscytowych: Ra- 
mieniea 12 Mk 90 f, Zasiesia 11 Mk, Zasadne 3 Mk, 
Szczawa 1 Mk 16 f 

Na Sekreiaryat. robotniczy. Ks.. Trojnacki 35 Mk.. 

Na siroty wojenne. Dzieci szkolne z Krzyżano- 
wie. Proszówek i N. N. 4% Mi, 

Na Sekretaryat Stow. młodzieży. Stow. młodzieży 
w Bo.esławiu 35 Mk. Ks. Kozieł ze Agórska. 100 Mle 

Na fumńnsz prasowy. Rs. Andrzej Gałąb 13% Mik. 

w „Okręt psiskichi dzieui*, Dzieci szkolne: z Meo- 
sztzenicy pow. Gorlice 108 Uk. 


KURSA ORGANIZACYJNE dla Księży zajmawjących 
się praea nad miodzieżą w dyecozyi tarnowskiej, 
będą urządzone w Tarnowie. dwa 18 i 14 lipea b. r. 
Cetenr ułatwienia pomieszezamw upi asza 0 wezesni iejn, 
szo zgloswiywa Związek Staw. „mlodyteży, „Farnówy 

Kapituina 2, 


` 
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ZAPROSZENIE na Walne Zgromadzenie członków 
bposki rolniczo-handłowej „żniwo* w Dębicy, które 
b.będzie się 30 czerwca 1920 r. w sali „Sokoła“ 
w Dębicy o godzinie 2-giej po południu z następują. 
tym porządkiom dziennym: 1. Odczytanie protokołu 
Ł ostatniego posiedzenia. 2. Sprawozdanie Dyrekcyi 
za rok 1918/19. 8. Sprawozdanie Rady Nadzorczej. 
Sprawozdanie Komisyi szkontrującej z wnioskiem 
a udzielenie Dyrekcyi absoluioryum. 5. Rozdział 
uystogo zysku z roku 1918/19. 6. Zmiana statutu. 

Wybór członków Rady Nadzorczej na lat trzy. 
B. Wybór członków Komisyi szkontrującej. 9. Wnio- 
ski I interpelacyę. W razie braku kompletu odbędzie 
się powyższe zebranie z tym samym programem tego 
samego dnia o godzinie 3-ciej po południu. Za Radę 
Nivlzorczą: Witold Pieniążek. m. p. prezes. Ludwik 
Szpomar m. p. sekretarz. Za Dyrekcyę Ludwik Kita 

m. p. Stanisław Dudek m. p. 


AO 5 
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FeDZzIĘKOWANIE. Przejąci wdzięcznością z głębi 
poa siadamy podziękowanie Przewiel. Duchowień- 
s.vu miejscowemu i z okolicy, W P. Nauczyciclstwu, 
i oogt mistrzowi, Przelożeństwu obszaru dworskiego, 
Zw.orzchności Gminnej i wszystkim tym, którzy tak 
w ostatnich chwilach, jak i przy pogrzebie okazali 
tyle serea i bezinteresowności tak dla á p. Włady” 
slava Młynarskiego, kierownika szkoły w Kamieni- 
ty, jak i jego pozostałej rodzinie. Oby Pan Bóg hoj- 
jo nagrodził tych, którzy nieboszezykowi odda 
perco za sorce, Ten bowicm zawsze mówił: „Tak 
nino Lalem moich poczciwych Górali i wszystkich 
w Kamienicy, że chciaibym ziożyć tam swoje ko- 
5 — i zlożył. Rodzina Młynarskich. 


POTRZEBA CHiOPCA do praktyki  stolarskiej. 
Franciszek Sukiennik w Brzesku. 
mL LEZIONO w p'gtek 11 b. m. większą kwotę pie- 
rdzy w pəwnym sklepie przy ul. Krakowskiej 
w Tarnowie. Poszkodowany może się zgłosić do Julii 
Jaworskiej w Tuchowie pod klasztorem. 


u 


;JOZUKUJE posady gospodyni (zujmie się domem 
i gospodarstwem) wdowa samotna w starszym wie- 


Lu. Julia Uhlowa, Tarnów, Nadbrzeżna góma 6. 


CZAZYJNIE DO SPRZEDANIA GOSPODAR- 

S1WQ, składające się z 5 morgów dobrej gleby, 

Comu mieszkalnego i zabudowań gospodarczych 

oruz 11/3 monga gruntu z budynkami, 2 kim. od 

uocyl i miasteczka. Bliższa wiadomość u Sta- 

1) uwa  Stanczykiewicza w Tuchowie obok 
klasztorn, Zamośniki. 


WAŻNE DLA BUDUJĄCYCH! Nadeszła większa 

przosylka łupku do pokrycia budynków, gips, ce- 

mont, papa, wapno, plyty cementowe, kolorowe, ka- 

mionkowo, dachówka palona cementowa. — Zamó- 

wionia nadsyłać, dokąd zapas starczy, pod adresem: 

Michał Mikoś, architekt i konc. budowniczy, Tarnówy 
Dworzce. 


Odpowiedzialny redaktor: Ks. Dr Franciszek Paryło. 


„LUD KATOLICKI“ Nr. 26 z d. 27 czerwca 1920. 


Chcesz mieć łatwy zarobek? 

Pisz do nas natychmiast, Potrzebujemy mieć 

jednego człowieka w każdej osadzie, wsi 
i miasteczku. 

Stow. mechaników poiskich w Ameryce 

Warszawa, Fredry 2. 


Niemieckich wyrobów juž wcale nie potrzoba, kiedy 
dd roku 1885 istnieje w kraju naszym odznaczony 
medalami złotymi i srebrmymi na wystawach krajow. 


Zakład rzeźby artystycznej 
wojciech Samek w Bochni 


wykonuje figury Świętych, otłarze, feretrony z drze- 
wa w każdym stylu i wogóle wszelkie roboty rzeź- 
biarsxie. — Figury świętych przy drogach z kamie- 
nia, marmuru i granitu; przyjmuje wszelkie odno- 
wienia i naprawy. Wyrobami swemi nie tylko do- 
równuje zagranicznym, ale pod wielu względami 
tamte przewyższa, '0 czem Świadczą setki otrzyma- 
nych zą wykonane prace podziękowań od PT. Du- 
chowieństwa i PT. Architektów. — Z całem zaufaniem 
należy zwrócić się do tej fimmy z zamówieniami. 


Ś WAZNE P. T. ROLNISY! (> 
R Él s u kw L Ca 
Da R5 
ES Z powodu lrudności przewozowych oraz bra- Ba 
ER) ku wagonów najwyższy czas zamawiać obc- 5O 

pn cnie pod zasiewy wiesenne i jesienne z bra- 8 
DG ku innych nawozów, by takewc na ezasia C 
RE otrzymać, Kafnit, Sole potasowe wysoko e 

DĄ procentowe. Gips nawozowy, bardzo sku- RA 
Ci teczny nawóz, nadający się pod wszystkie ka 
PE uprawy i do każdej gleby. Dostarcza tylko 5g 
K całowagonowe wysyłki każdego galunku. — $> 
CJ Maleryały budowlane: Wapno, Cement, EB 


Gips murarski izgg'"katerzki, kaekówką ~ 
asbestową „Asiek it p. wszystko tylko 
w ładunkach całowagonowych. Koniczymę © 
czerwoną i Fyinotę i inne nasiona częścio- 

wo z szybką dostawą poleca firma: RA 


JAN BODBUCHA 
hurtowna sprzedaż 

rad skład nasion | nawozów szcz 

Żywiec, Rynek l. 22, 
obok kościoła farnego. 
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Wydawca: Związek katolicko-ludowy. 
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Czcionkami drukarni „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferita. 


